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Od wydawnictwa. 


Upraszamy © wczesne nadesła- 
nie przepłaty dla uniknięcia prze- 
rwy w odbieraniu Gazety, jakoteż 
dla dokładnego zastosowania na- 
kłada. 


Prenumerata na Gazete Narodową wy- 
nosi w miejscu kwartalnie 8 złr. 75 cnt 
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Konferencje. 


Anglia proponuje w Wiedniu i Berlinie 
konferencję mocarstw, podpisanych na tra- 
ktaaio londyńskim, dla załatwienia pokojowe- 
go sprawy duńsko-niemieckiej. Gabinety wie- 
deński i berliński przyjmują w zasądzie 
projekt konferencji, żądając, aby i bundestag 
przez swego reprezentanta wziął w niej u- 
dział. Oto jest ostatnia najważniejsza wia- 
domość, 

Najpiorw nwrócić rancimy uwage, że przy- 
jąć w zasadzie, jest to przyjąć pod pewnemi 
zastrzeżeniami. | projekt napoleoński kon 
gresu przyjęto w Berlinie, Wiedniu i Peters- 
burgu w zasadzie, A jednak znaczyło to wie- 
dy tyle, iż projekt odrzucono. Jest to zwy- 
kła prawie forma we wszystkich dyplomaty- 
cznycb rokowaniach. Nie przyjąć i w zaga- 


dzie prejektu konferencji, w dzisiejszem sta- | 


djum niemiecko - duńskiej sprawy znaczy” 
łoby tyle, co zmuszać Anglię a za nią i 
irne -mocarstwa do natychmiastowego wypo- 
wiedzenia wojny w obronie Danii. Tego zaś 
sprzymierzeki sobie nie życzą. 

Telegramy nig, Agnik, pod jakiemi za- 
strzeżeniami przyjęto w Wiedniu i Berlinie 
peojeit konferencji. Jedno tylko wymieniają, 
iż żądano, aby w konferencji wziął udział i 
reprezentańt Rzeszy. Warunek ten rozumiał 
się sam przez się. Bez wywołania wojny do- 
mowej, Austrja i Prusy nie mogą same bez 
udziału bundestagu przystąpie do konferen- 
cji. Lecz z drugiej strony w traktacie lon- 
dyńskim wzięły udział Austrja i Prusy jako 
reprezentanci Niemiec. W. nowej więc kon- 
ferencji miałąby Rzesza aż trzech reprezen- 
tantów. 

Gdy konferencja londyńska składała się 
z miu mocarstw, więc teraźniejsza liczy- 
łaby 9ciu reprezentantów, Jeżeliby większość 
miała rozstrzygać, więc niezawodnie pięć mo- 
cerstw : Francja, Anglia, Dania, Hollandja i 
Szwecja przechyliłyby się na, stronę. duńską, 
Czy Austrja, Prusy, Rzesza i Moskwa pod- 
dałyby się takiemu wyrokowi Tw 

„Anglia już przedtem żądała, aby w spra- 
wie duńsko-niemieckiej rozstrzygała większość. 
Zapewne i dzisiaj tenże sam stawia warunek. 
Inaczej podczas toczącej się wojny, konfe- 
rencja byłaby czystą komedją. Lecz w razie 
gdyby się mniejszość nie zastosowała do wy- 
roku większości, konferencja musiałaby pro- 
wadzić do wojny. Wykazał to jasno lord 
Russel, w odpowiedzi, odrzucającej napole- 
oński projekt kongresu. 

Powstaje również wielka wątpliwość, czy 
Francja przyjmie projekt konferencji. Odrzu- 
cała go dotąd. Zanadto tkwi w świeżej pa- 
mięai-projekt jej.kongresu, który miał rozstrzy- 
gnąć wszystkie kwestje sporne. Dotąd Napo- 
leon tego projektu nie porzucił, dotąd trzyma 
go w zawieszeniu, oczekując dla niego pomy- 
ślnej pory. Zachowanie się dotychczasowe Na- 
poleona w sprawie duńsko-niemieckiej widocz- 
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nie zmierza do zniewolenia opornych mocarstw, 
aby przyjęły zaproszenie kongresowe. Miał- 
żeby nagle kapitulować, przyznając się do 
najzupełniejszej klęski, i przyjmować odsuwa- 
ne dotąd specialne konferencje — i to w chwi- 
li gdy osiągnięcie celu staje się dla niego 
eoraz prawdopodobniejszem ?... 

Jeden tylko wzgląd jest możliwy, dla któ- 
regoby Napoleon odstąpił swego projektu 
kongresowego. W mowie (ronowej wyrzekł 
on: Kongres albo wojna! Skoro nie przy- 
chodzi do kongresu, więc konsekwentnie na 
specjalne konferencje tylko wtedy przystaćby 
mógł, gdyby wiedział, że konferencje spe- 
cjalne będą tylko początkiem wojny. Lecz 
aby mógł mieć tę pewność, musiałoby istnieć 
już porozumienie między Anglią i Francją, 
musiałyby istnieć układy co do dalszych kro- 
ków, przedsięwziąć się mających, podobne, 
jakie istniały w r. 1854, gdy Anglia śród 
wojny moskiewsko-tureckiej zwołała konferen- 
cje do Wiednia; które się stały początkiem 
wojny europejskiej. 

Mając to wszystko na uwadze, z zacho- 
wania się Francji wobec tarażniejszego an- 
gielskiego projektu konferencji w sprawie 
duńsko-niemieckiej można będzie wnosić, czy 
między Paryżem i Londynem istnieje już po- 
rozumienie zupełne i umówione jest dalsze 
działanie śród wszelkich możliwych ewentu- 
alności, lub czy jeszcze do tego porozumie- 
nią nie. przyszło. Jeżli cęsarz Napoleon przyj- 
mie projekt konferencji, będ4ie wnosić mo- 
zna, że wraz z Anglią pójdzie w pomoc Da- 
nii, skoro sprzymierzeni nie poddadzą się 
uchwale większości konferencyjnej. 

Jeżli nie przyjmie: projektu konferencji, 
wtedy dowodem to będzie , że porozumienia 
między Anglią i Francją niema, i że zlokali- 
zowana wojna duńsko-niemiecka będzię się 
toczyć dalej Śród teraźniejszych stosunków, 
dopokąd dalszy jej przebieg nie skłoni An- 
glii doi zmiany swej polityki. 


Przegląd polityczny, 


Austrja. Jencrał -adjutant króla pruskiego 

i naczelnik król. pruas. gabinetn wojskowego 
jenerał-poracznik Mauteufiel, który praybył dnia 
22. bm. wieczorem z Berlina do Wiednia w nad- 
zwyczajnej misji, miał nazajutrz w połudaie dłuż- 
szą rozmowę, z hr. Rechbergiem, a d. 24. b. m. 
miał się przedstawić JM. cesarzowi. „Jego przy- 
byeie du Wiednia, pisze Presse, zdaje się mieć 
cel podwójay. Nasamprzód ma jenerał polecenie, 
złożyć gabinetowi tutejszemu ustne sprawozda» 
nie o skuikn awych przejażdżek ostatnich po 
rozmaitych dworach niemieckich (w Dreźnie, Han- 
nowerze) i w tym względzie należy uważać je- 
go bytność we Wiedniu za rzecz wielkiej wagi, 
ponieważ w Berlinie pragną widoczuie postępo” 
wać z Austrją ręka w rękę i działać z najwię- 
kszą otwartością wobec rządu cesarskiego. W 
tym razie p. Manteuffel mając urzędowe stano- 
wisko i jako doradca króla Wilhelma, jest naj- 
odpowiedniejszą osobistością, aby usunąć wszel- 
kle obawy, które tu wynikły z ostatnich rozka- 
zów naczelnego wodza szlezwicko holsztyńskiej 
armii" (t. t. z przestąpienia granicy jutlandzkiej). 
Jak się dalej Presse dowiaduje, jenerał Man- 
tenffel przywiózł własnoręczny list króla pru- 
skiego do Cesarza Auatrji. „Obawy, wywołane w 
Wiednia wkroczeniem do Jntlandji, są raczej na- 
tury dyplomatycznej, niżeli wojskowej, a roko- 
wania, które się cbecnie toczą między Wiedniem 
i Berlinem, zdają się dążyć do tego aby wkro- 
czenie do Jutlandji tak nmotywować, iżby za- 
wikłaniom można nadać i nadał charakter wojny 
zlokalizowanej, jaki dotychczas miała. Jeżeli 
wiej edem wkroczenią do Jutlandji panowała 
Berlinen oo różnica zdań między Wiedniem a 
eriuem, to byłą ona przeważnie dyplomatycz- 
nej natury. Gdy bowiem skombinowany austrjac- 
ko-praski korpus, posnnąwszy się z Hadersie- 
ben ku północy, wynosił 30.000 ludzi, to z woj- 
skowych względów niemógł jeszcze mieć na celu 
obserwowania pięciu tysięcy Duńczyków, stoją - 
cych w Jatlandji, Posunięcie naprzód tak znacz- 
nego korpusu miało oczywiście cel obsądzenia 
Jntlandji, a w wojskowych kołach Wiednia i 
Berlina zaledwie istnieć mogła jakaś sprzeczność 
zdań. W takim stanie rzeczy nie wolno wątpić 
o skuteczności misji do Wiednia naczelnika pru- 
skiego gabinetu wojskowego, jen. Manteuffel.” 
Presse ma nadto doniesienla 7 Paryża, któ- 

re upewniają, iż nawet zajęcie Jutlandji przez 
wojską sprzymierzone nie zdołą wyprowadzić 
gabinetu francuzkiego z dotychczasowej obojęt- 
ności, Krzyki dziennika la Franco (patrz niżej) 
84 podług tego bez znacąenia, i tylko w. Anglii 
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pochwycono je za podstawę pewnych faktów, a 
całkiem niesłusznie. Gabinet tnilleryjski nie uno- 
oburza postępowaniem 
jen. Wrangla, i dotąd nie objawił nie takiego, 
coby kazało przypuszczać, iż nie zgadza się 
z przekroczeniem granicy jutlandzkiej. Stosownie 
do tego zachowują się też i reprezentanci mo- 
carstw zachodaich w Berlinie i w Wiednin. Pod- 
cząg kiedy sir Buchanaa i lord Bloomfield zaczęli 
chodzić jak na szpilkach około Bismarka i Rech- 
berga, posłowie francuzcy przypatrują się dal- 


si się bynajmniej, ani 


szemu rozwojowi 
spokojem duszy. 


wypadków z największym 


Urzędowa Prager Ztg. twierdzi, że wkro- 
za 
przemijającą operac,ę strategiczną, a nie za oku- 


czenie do Jntlandji należy uważać tylko 


pację tego terytorjam, przeciwko której „prote- 
stowanuby w Wiedniu jak najmocniej.“ 

Wanderer zaś rejestruje pogłoskę, bardzo 
głośną w Wiednin a może i nzasadnioną, że 
jen. Mauteuffeł zjechał do Wiednia, aby wras z 
hr. Rechbergiem rozszerzyć podstawy konwencji 
prusko-austrjackiej, jeźliby tego potrzeba wyma- 
gała. 

Bacząc na zwycięztwa, jakie adniosła armia 
austrjacka przed i za Danewirkiem, mianowicie 
na bitwę pod Oversee, o której dzienniki wie- 
deńskie ciągle jeszcze podają bohaterskie szcze- 
góły waleczności pułków i brygad, uderzyło nas 
dzisiaj doniesienie Pressy, że baron Bagelli, pul- 
kownik od huzarów Lichtensztajna, którzy d. 6. 
b. m. szli w przeduiej straży i pierwsi uderzyli 
na Dańczyków, tudzież jenerałowię Nostiz- Drze- 
wieki i Thomas, dowódzcy brygad, najbardziej 
się odznaczających, mają być pensjonowani. 

Cała wojenna flota austrjacka częścią już o- 
puściłą, częścią ma opuścić Adejatyk, udając się 
Da rozmaite morza dla ochromy handln anstrjac- 
kiego i niemieckiego od napaści duńskiej. Jedna 
tylko fregata Novarra, którą urządzają na podróż 
arcyksięcia Msksymiliana do Meksyku, pozostaje 
w Tryjeście. Śmiały ten krok rządu austrjac- 
kiego sprawił oczywiście radośne wrażenie w 
kołach kupieckich tak w Tryjeście jak i w Ham- 
burgu. Pierwszy to raz marynarka wojenna Au- 
strji odegra rolę i zmierzy się z wrogiem. Kilka 
okretów otrzymało rozkaz czyhać na dwie kor- 
wety duńskie, które przywiózłszy króla Jerzego 
z Kopenhagi do Aten, dotychczas tam bawiły. 
Po drodze jednak dowiedziały się statki austry- 
jackie z abolewaniem wcale naturalnem, iż kor- 
wety nieprzyjacielskie dowiedziawszy się wynio- 
sły się duchem z Pirejn i jeszcze dnia 12. bie- 
żącego miesiąca przeszły cieśninę Gibraltaru. 
Zapóźao więc szukąć wiatru po polu. Natomiast 
pierwsze laury czekają marynarkę austrjącką w 
cieśnicie Kaletańskiej, gdzie trzy wojenne statki 
duńskie bezwzględnie zatrzymują 1 chwytają 
wszystko, co się tylko nawinie, czy to pod ban- 
derą pruską, czy austrjacką, czy niemiecką. Z 
obawy przed tem nieszczęściem, przeszło 70 stat- 
ków kupieckich austrjackich skryło się dv przy- 
stani. angielskich i czeka z upragnieniem wy- 
awobodzenia od własnej flsty. Ogółem na oce- 
anach.ma się w chwili obecnej znajdować 130 
kupieckich okrętów pod flagą austrjacką. Statki 
hamburskie pocztowe musiały przerwać 8we 
kursa, i starają się w Petersburgu, aby im wol- 
no było pływać pod banderą moskiewską. 

W Wenecji zapadło teraz kilką wyroków 0 
zdradę stanu. Sądy wojenne skazały trzech o- 
bywateli tamtejszych na kilkoletnie więzienie. 
Dwóch zaś po długiem siedzeniu uwolniono : ad- 
kata Fuvinato i hr. Morolin. 

Hr. Zay, znany patrjota madiarski, wydał 
broszurę pod nap. Sprawa węgierska w 
prawdziwem Świet le. Dowodzi w niej z po- 
chwały godną otwartością, że tylko jeden istnie- 
je sposób kompromisu z rządem wiedeńskim, tj. 
jeżeli ten przystanie całkiem na warnuki, po- 
łożone w sławnym adresie Deaka. Inaczej Węgry 
można rządzić tylko stanem wyjątkowym. 
Środka pomiędzy temi dwiema ostatecznościami 
niemasz. Pisemko to w ogóle bardzo jasno sta- 
wia kwestję. 

Wydział sejmowy w Tyrolu, nie zadowolo- 
ny ze zwołania sejmn krajowego na d. 2. marca, 
wniósł prośbę, aby odłożono ten termin aż po 
świętach wielkanocnych. 


Niemcy. Podczas kiedy dzienniki gabine- 
towe w Berlinie przestspienie granicy jntlandz- 
kiej uważają za wypadek najnaturalniejszy w 
świecie, i zapędem walezących tłumaczą pier- 
wszą scenę zawikłań europejskich : iune znowu 
orgaua, zapatrując się cokolwiek bezstronniej na 
wypadki, nie mogą pojąć, jak wojską sprzymie- 
rzone mogły nie widzieć granicy, skoro marknje 
ją miasto Koldynga, jak mogły ścigąć Duńczy- 
ków aż do Głudsoe, przeszło milę w kraj, a na- 
stępnie dostrzegłszy Swój błąd, jąk mogły nie co- 
fnąć się za granicę, lecz osądzić Koldyngę i po- 
zostać na ziemi jutlandzkiej, 

Pomimo krętanin organów biemarkowskich 
fakt pozostanie faktem, Dyplomacja zastanowiła 
wprawdzie dalszy pochód naprzód, stawiąc jen. 
Wrangla w przykrem położeniu — ale pomimo 
pogłosek o konferencjach i wstrzymaniu kroków 
nieprzyjacielskich, pomaszernje on podobno dalej. 
Zajęcie Jntlandji uważa on za „konieczność* 
strategiczną dla skutecznych działań w Szlezwi- 
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Przedpłatę przyjmują: 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” 
przy ulicy Wałowej pod 1. 2351m . tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjackie, 


OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą ud miejsca objętości Wier- 
sza drubnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty sto- 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 


Przedpłate i ogłoszenia na całą Francją. 
przyjmuj- jedynie Bioro p. . Weinte mbler- 
gera w Paryżu. Faubourg St. Denis 12, 
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ku, a dyplomaci pruscy zdają się być tego sa- 
mego zdania. Opinia w Niemczech prze także, 
aby nie tracono czasu, aż się Duńczycy usado- 
wią gruntownie w twierdzy Fryderycji i przy: 
gotują na przyjęcie Prusaków, a dobrzeby było 
gdyby równocześnie z atalien na Dyppel na- 
cierano także na Fryderycję, tę ostatnią waro- 
wnią duńską na stałym lądzie. 

Z telegramów kovenhagskich pokazgje się, 
że Prusacy nietylko Koldyngę zajęli, lećż także 
kawał kraju na półaoc i na zachód tego mia- 
sta, i że w stanowiskach tych pozostawali jesz- 
cze dnia 21. bm. 

Ostatni tak zwany rekonesans na Bzańce 
dyppelskie dnia 22. bm., wykonany przynajmniej 
przez cały korpus praski, był najwidoczniej 
szturmem ogólnym i został odparty po cztero- 
godzinnej walre. Prusacy chcieli zamachem 
wziąść warownię, a to się im nie udało. Strata 
3 tylko zabitych w takim boja, przypomina je- 
dnego kozaka z biuletynów warszawskich. Do- 
wódzca pruski książę Frydryk Karol uczył się 
rozkazy dzienne przepisywać ź historji Napole- 
ona I., a biuletyny O bitwach z Jnwalida pe- 
tersburgskiego. ; 

Kanonada pod Eckensuude, gdzie pancer- 
nik duński „Rolf Krake* dnia 18. bm. usiłował 
zniszczyć most poutonowy Prusaków i przez parę 
godzin walczył z baterjami nadbrzeżnemi, miała 
tęn rezultat, 1ż parę pontoanó w. zostało przedziu- 
rawionych, „Rolf Krake“ zaś ma raBuego poru- 
cznika i 3 kanonierów, przeszło 100 znaków od 
kul na swej wieży pancernej i 59 dziur w fu- 
trynie burtowej, co jednak nie szkodzi statkowi. 

Ogólna strata Prusaków po dzień 18. b. m. 
ma wynosić 204 ludzi w zabitych, rannych i za- 
gubionych, od Missnade począwszy. Anstrjacy 
ponieśli przynajmniej 10 razy większe qłraty, ale 
też bili się, przynajmniej i odznaczyli. 

Organizacją rządów pruskich w Szlezwiku 
postępuje bardzo szybko.. Utworzono . dziennik 
urzędowy, rodzaj Słaatsanzeigera, dla rozporzą- 
dzeń wranglowsko-zedltzowskich. Ludność w 
północnym Szlezwika, jak n. p. w Apearade i 
Hadersleben uie wie co myśleć o zakazania duń- 
skiego języka w szkole, urzędzie a nawet ko- 
ściele. Burmistrz w Hadęrsleben wydawał nato- 
miast bilety kwaterunkuwe w języku duńskim 
nawet dia samego Wrangla. Aresztowano go za 
odmówienie rekwizycji. D. 16. bm. wydał Wran- 
gel rozkaz, mocą którego wszelki czyn nieprzy- 
jażny względem armii sprzym'erzonej, mą być 
karany podług praw wojennych. Lud: duński w 
Szlezwiku z góry patrzy na swych nieprzyjaciół 
a Niemcy tamtejsi niedowierzają swym 0>wobo- 
dzicielom. — D. 20. bm. wznowili komisarze cy- 
wilni rozporządzenie, iż tylko ten może być urzę” 
dnikiem w Szlezwiku, kto 2 lat chodził na nie- 
miecki uniwersytet w Kiel. 

W Holsztynie zaś cywilni komisarze zwią- 
zkowi znieśli monetę duńską. Qd 1, gradnia rb. 
ani monetą zdawkowa, ani Diety banku kopen- 
hagskiego nie będą miały obiegu. Zamyślają 
także znieść cło na Ejderze, i w tym celu znie: 
śli się z komisarzami cywilnymi Austrji i Pros 
w Szlezwiku. 

W. Niemczech zaś komitet centralny ogłasza 
odezwy po odezwach. D. 20. wydał odezwę do 
duchowieństwa, aby oświecało lud, co jest pra- 
wem a co bezprawiem. Odezwa ta ognuta 
jest na temacie: Oddaj cesarzowi co jest cesar- 
skiego, a Bogu itd. Foniżej umieszcząmy, cie- 
kawy także dokument, który zgorszył niepomału 
sfery rządowe w Wiednia i Berlinie. Niektórzy 
członkowie komitetu centralnego, jak Twosten 
w Berlinie, wystąpili, nie wiadomo €ży z oba- 
wy przed przyszłością, Czy aby nie stracjć po- 
sąd intratnych, czy wreszcie Z patrjotyzma spe- 
cyficznie pruskiego. 

x Konv Sania, którą d. 18. b. m. 
podpisali ministrowie państw średnich, ma: SIĘ 
składać z 8 punktów, Zgodzono SIĘ mianowicie, 
co dworom średnim wypadnie uczynić, gdyby 
sprzymierzeni zechcieli, prócz Szlezwiku, jeszcze 
i Holsztyn zagarnąć pod swoją dyspozycję, — 
nie uchwaląć nie takiego, coby naruszało prawa 
księstw, — oświądczyć, że bnndestag sam jeden 
mocen jest rozstrzygać kwestję sukcesji w księ- 
stwach, — wysłać świeże wojska związkowe dla 
osłony Holsztygu przed, inwazją, austrjackg.pra- 
ską. i — mobilizować kontyngenty własne. Trzy 
artykuły tajne mają określać sposób zachowania 
się wobec mocarstw pierwszorzędnych. 
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Constitutionnel z d. 24. b. m. wyraża oba- 
wę swoją z powoda obrotu, jaki przybrał spór 
duńsko-niemiecki, i potępia ten obrót, 

Monitor milezy, nie konatatując nawet w 
awym biuletynie dziennym, że Prusący wkroczyli 
do Jutlandji, 

Lecz w publiczności fakt teu zrobił wielkie 
wrażenie, a jeszcze większe na giełdzie. Papiery 
spadły, chociaż i tak nisko stoją. 

Temi dniami spodziewano się przybycia ar- 
cyksięcia Maksymiljana z małżonką do Tuilerjów. 

Wiądomy manifest robotników paryzkich 
względem obioru własnych deputowanych do 
ciała prawodawczego, wywołał szyzmę w łonie 
samejże opozycji. Sądzą, że policja cesarska 
umyślnie podsunęła robotnikom myśl takiego 
objawu. 

Niedzielne prelekcje w sali Barthelemy na 
korzyść rannych Polaków, zwabiły jeszcze więk- 
szą niż poprzód liczbę słuchaczy. Okrzyki głośne 
wzniosły się, gdy nadspodziewanie przybył także 
książę Napoleon i uczniowie szkoły batignolskiej. 
Przedwczoraj we środę miały być dalsze odczyty. 

W Paryżu d. 24. b. m. rano zakończył ży- 
cie br. Roger Raczyński z wielkim żalem współ- 
rodaków swoich. 


Moskwa. O reformach konstytucyjnych, o- 
głoszonych przed miesiącem, słychać teraz, iż 
w jesieni należy się spodziewać ich zaprowa- 
dzenia! — O reorganizacji sądownictwa, do któ- 
rej projekta projektów dawno jnż gotowe pod- 
ług Dz. Pow., nic znowu nie słychać. Ludność 
ma się zajmować przyszłemi wyborami do zgro- 
dzeń prowincjonalnych. Tymczasem odbywają 
się wybory marszałków. Ciekawa jest następu- 
jąca uchwała towarzystwa agronomicznego w 
Carskiem Siole, do którego należy same tylko 
dworjaństwo (szlachta). Marszałek Płatonow 
wniósł, aby do towarzystwa przypuścić także 
włościan. Zgromadzenie ogromną większością — 
odrzuciło „jeto mużiczeskoje predłożenie,* na 
przekor księciu Morny, temu Moskalowi francuz- 
kiemu., który mydlił swym rodakom oczy, twier- 
dząc, że Moskwa jest krajem najdemokratycz- 
niejszym w Europie. 


Dokument rządu narodowego w Niem- 
ezeeh. Austrjacka Gen. Corr., która poluje for- 
malnie na wszystkie piśmienne objawy dncha 
powstańczego w Enropie, wynurzywszy się wczo- 
raj co do Galicji, ma dziś z Niemcami na pień- 
ku i pisze: „Do zamożnego obywatela w jednem 
mieście hanowerskiem przyszedł list litografo- 
wany, pod datą: Koburg 11. lutego 1864, z pod- 
pisem „Rästow.“ Przesyłający list ten na wzór 
członków rewolucyjnego rządu polskiego wzywa 
adresata do dobrowolnego opodatkowania, do- 
łączając zarazem egzemplarz wychodzącej wKo- 
burgu pod redakcją Róstowa Deutsche Wehr- 
zeitung. List wspomniany opiewa: „Po najdoj- 
rzalszem obliczeniu naszych potrzeb na r. 1864 
i na podstawie roztropnych zasad progresji, nie 
zapuszczając się w zbyteczne specjalności, uło- 
żyliśmy niżej zamieszczoną tabelę. Zwracamy 
się wprost do znanych z zamożności obywateli, 
zostawiając zachęcanie innych miejscowym Sto- 
warzyszeniom. Ustanowiliśmy na pana dobrowol- 
ne opodatkowanie na 30 guldenów. Upraszamy 
pana przesłać nam pod adresem: Do redakcji 
Deutsche Wehrzeilung w Koburgu, swe wyja- 
śnienia, czy pan uiścić chcesz przypadającą na 
niego sumę za cały rok z góry, czy miesięcznie, 
czy nareszcie chcesz pan, coby nam niezmiernie 
było przyjemnem, spłacić pewną część pańskiego 
podatku (połowę lub dwie trzecie) w sztućcach 
szwajcarskich. W imiemia eentralnego bióra o- 
chotniczych stowarzyszeń broni jako przewodni- 
czący (podp.) Rastow, pułkownik i brygadjer 
kawaler orderu wojskowego Sabaudji. * 

„Tabela stopy opodatkowania na rzecz ocho- 
tniczych stowarzyszeń broni na rok 1864: 
Roczny dochód w zł. reńsk. Ogólna kwota; 
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„Pismo to nie potrzebuje żadnego komenta- 
rza — dodaje Gen. Corr. Pułkownik Rüstow 
należy do szezupłej liczby tych Niemców, którzy 
brali udział w kampaniach jen. Garibaldego 
z wielkiem odznaczeniem. Jeston autorem wielu 
dzieł o wojskowości, a przed dwoma miesiącami 
objął kierownictwo bióra centralnego tak zwa- 
nych Wehryereine (stowarzyszeń broni), które 
ma swoją siedzibę w stolicy ks. Ernesta ko- 
burgskiego, znanego protektora Nationalvereina. * 


-O stanie oblężenia w Galicji. Na hałas 
) trwogę, w którą ni ztąd ni z owąd uderzyły 
dzienniki zawisłe jakby na komendę — na- 
zajntrz kilka dzienników niezawisłych a patrjo- 
tyczno-austrjackich podniosło swój głos skromny, 
głos rozsądku politycznego, a nie zagorzałej na- 
miętności, która w lnnatycznem uniesieniu plecie 
jak na mękach. Uprzedzając czytelników, iż o 
wiele swobodn ej pisać w duchn ministerjalnym, 
niż przeciw — przytoczymy najprzód co powiada 
Wiener Lloyd. : 

Wiener Lloyd gani dowcipnie wrzaskliwe 
artykuły niektórych dzienników wiedeńskich, 
rozszerzające już to ze złej woli i niegodnej 
tendencji, już to z gorliwości nieroztropnej, nie- 
pokojące wieści o bliskiem niebezpieczeństwie 
wybuchu powstania w Galicji. 

„Dowiedzieliśmy się — pisze Wiener Lloyd — 
że w bratnim krajn w Galicji nagle cały porządek 
legalny z gruntu przewrócony. Doniósł najpierw 
Botschafter, że w ziemiach polskich, pod au- 


strjąckiem berłem zostających, czerwone stronnie- 
two Mierosławskiego wzięło przewagę, że miesz- 
kańcy ną wzór Kartaginy gromadzą wszelkie 
potrzeby wojenne na rozkaz Rządu narodowego, 
a kto się sprzeciwia, otrzymuje dwa do trzy 
cali żelaza w piersi! Padły już liczne tego ro- 
dzaju ofiary, a rewolucjoniści z wszystkich kra- 
jów dali sobie rendez-vous w Galicji! Na te 
wiadomości zimisy dreszcz nas przejął, i docho- 
dziliśmy bliższych szczegółów, ua kiórych prze- 
rażający obraz wulkanicznego położenia Galicji, 
skreślony przez Botschaftera, mógłby się opierać. 
I oto znąchodzimy znowu w Oesterr. Zeitung 
raport z Krakowa, wedle którego tamże 17letni 
technik, który w Galicji wycisnął dla Rządu na- 
rodowego już sumę 1 złr. 99 cnt, w. a., mówię 
jednego guldena i dziewięćdziesiąt dziewięć kraj- 
carów w walucie austrjackiej, uknuł sprzysię- 
żenie chłopców i dziewcząt w wieku 15—20 
lat. Sprzysiężeni straszliwą przysięgą zobowią- 
zali się, śledzić urzędników i wyższych woj- 
skowych, i byli dotąd niedoścignięci, gdyż for- 
malnie znikali z oczu! Załedwo zdołałiśmy się n- 
spokoić myślą że sprzesiężenie studentów i stu- 
dentek, wymykających się z pod rąk organom 
policyjnym i nie mogących zbyt wiele rozumieć 
i korzystać z rozporządzeń włądz, że takie sprzy- 
siężenie nie grozi wielkiem niebezpieczeństwem 
i odbiedy może być stłumioue rózgami — aż oto 
przypomnieliśmy sobie że Generał-Correspondenz 
doniosła niedawno o dwóch innych, zewszechmiar 
o wiele groźniejszych wypadkach. Według dzien- 
nika tego spełnione zostały ostatniemi dniami 
znown dwa morderstwa: jedno na jakimś powstań- 
eu przez nieznajomych sprawców, drugie na 
niejakim Nowickim z Smorzawy przez mieszkań- 
ca tejże samej gminy. Przeraża to zapewne, lecz 
bynajmniej jeszcze nie dowodzi niebezpieczeń- 
stwa w położenin Galicji. Kto zabija powstań- 
ców, nie może przeciż sądzić, iż przysługuje się 
tem sprawie powstania, a ponieważ i względem 
drugiego wypadku nie ma poszlak pobudek po- 
litycznych, więc prawdopodobnie są to pospolite 
morderstwa, wydarzające się czasami i w innych 
prowincjach. Ot niedawno w Wiedniu skazany 
został morderca na śmierć przez powieszenie ! 

Tak rozważając uspokoiliśmy się znowu nie- 
co; wtem dowiadujemy się z Voterlandu, że 
redaktorowie tego pisma upztrują w „stanowczo 
dla Austrji przychylnem usposobienin włościan 
Mazurów i Rusinów“ niebezpieczeństwo dla oby- 
wateli galicyjskich, „między którymi mało się 
znajduje szczerze sprzyjających rządowi austry- 
jackiemu*. Przywołują przytem w pamięć rok 
1846, wskazując bez ogródki na komunistyczne 
żądze „dobrze myślących* włościan. Było to już 
dla nas za wiele, i spostrzegliśmy iż znajduje- 
my się wobec komedji, którą nadto arcyniczgra - 
bnie odgrywano. 

Wystawianie położenia Galicji w kolorach 
jaskrawszych nad istotny stan rzeczy, uważa- 
my wobec Europy zataktykę niezgrabną, wobec 
Galicji za nieszczerą. Nie taimy się z tem, iż 
nie pochwalamy wydarzających się temi czasy 
zajść w Galicji. Lecz z drugiej strony nio wi 
dzimy żaduych oznak, któreby świadczyły, iż 
rzeczy stoją dziś w Galicji gorzej aniżeli przed 
rokiem, Od wybucha rewolucji polskiej wybie- 
rają podatki dla Rządu narodowego, zjawiają 
się rewolncjoniści, i wydarzają? — niestety — 
morderstwa. Nieraz nawet działo się przedtem 
gorzej niż obecnie, jak tego dowodzą np. krwa- 
we zajścia w Krakowie i Lwowie, expedycja 
Wysockiego, zamordowanie nareszcie radzcy 84- 
dowego Kuczyńskiego. 

Przesadne oskarzenia nie uśmierzą umysłów 
w Galicji, rozdraźnionych cierpieniami walczą- 
cych braci Polaków, a jest to nader niebezpie- 
czna igraszka malować diabła w postaci nowej 
koliszczyzny. General Corr. z 23. bm. pisze o 
położeniu rzeczy w Galicji: — „„Sądzimy, że słu- 
szne prawo mieszkańców austrjackiej prowincji 
do opieki rządu przeciw teroryzmowi utworzo- 
nego wewnątrz rządu rewolucyjnego, i przeciw 
niebezpieczeństwu Życia i mienia, dostatecznym 
będzie powodem dla rządn austrjackiego do 
chwycenia się wszelkich środków, aby opiekę 
tę w życie wprowadzić.** 

Powyższe wskazówki każą się spodziewać 
ogłoszenia w Galicji surowszych rozporządzeń. 
Jeżeli wymagane są takowe względami na do- 
bro mieszkańców i całość państwa, wtedy będą 
nsprawiedliwione same przez się, chociażby na- 
wet towarzyszył im zarazem cel ntrudnienia Ga- 
licjanom Kkomnnikacji z królestwem  Polskiem. 
Przesadne uniewinnienia zbyt gorliwych sług u- 
mniejszą w każdym razie przynajmniej moralną 
wagę oczekiwanych rozporządzeń. * 

Wanderer zaś pisze: 

„Już od ia czasu wmawiały urzędo- 
we moskiewskie dzienniki a między niemi i war- 
szawski Dziennik Powszechny, iż w Galicji bli- 
skim jest wybuch rewolucji, która by miała po- 
dobne tendencje jak powstanie w Kongresówee, 
Organa moskiewskie nie pominą nigdy żadnej 
rewizji, żadnej konfiskaty w Galicji, żadnego ob- 
jawu dzienników galicyjskich, by doniesieniom 
tym mie przyczepić morału: „Czyż nie widzicie 
oczywistej rewolucji w Galicji!* Z początku 
Moskwa krzyczała iż powstanie otrzymuje naj- 
większe wsparcie z Galicji a względnie z Austrji, 
ajak nas dzieje ostatnich miesięcy uczą, uwzglę- 
dniono tę skargę. Zaostrzono przepisy meldun- 
kowe, paszportowe, przestrzegano ściśle zezwo- 
leń na broń, sąd karny w procesach z tak zwa- 
nymi eucyglerami postępował sobie z największą 
surowością, więzienia i areszta przepełniły się 
a przyjażń ku Moskwie posunięto nawet tak da- 
leko, że konfiskowano szarpie i bandaże dla 
rannych, a Szpitale prywatne zniesione zostały. 
Zdawałoby się że grzeczności sąsiedzkiej uczy- 
niono zadość. A ta Moskwa w podziękę roz- 
szerza na gwalt pogłoskę: „Galicja znajdnje się 
w przededniu rewolneji, interesa Anstrji są Ści- 
śle z naszemi połączone.“ Te i tym podobne 
brednie roztrąbiają dłuższy już czas organa mo- 
skiewskie- Pytanie więc, czy i tym razem Au- 
strja uwierzy tym krzykom boleści i czy da się 
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jąca. Tem uzyskać mą 


oszukać intrygom moskiewskim? Nie możemy o 
tem z pewnością twierdzić, lecz widzimy pewne 
oznaki, ze rozstrzygnięcie tej kwestji jest bliskie. 
Inspirowane organa przygotowują opinię publi- 
ezną na ostrzejsze postępowanie rządu, a miej- 
scowi i zamiejscowi petenci tych inspirowanych, 
błagają na miłość Boga o większą opiekę ludno- 
ści w Galicji przeciw rewolucji. Na pewne mo- 
żna przewidzieć, że Moskwa nie będzie zadowo- 
lona nawet wtedy, gdy Austrja dla jej miłości 
zaprowadzi w Galicji stan oblężenia. Któżby 
tak zle o Austrji sądził, aby przypuścić mógł, 
że z przyczyny wewnętrznych stosunków zapro- 
wadza stan oblężenia ? któżby nie widział że to 
tylko Moskwie jest pożądane, której wiele zale- 
ży na tem, aby okazać, że Polaków wszędzie a 
więc i w Galicji tylko przemocą wojskową mo- 
żna utrzymać w uległości, tudzież anstrjącką 
część ziem polskich podobnie jak w Warszawie 
rządzić tylko teroryzmem bagnetów? Trndno za- 
iste uwierzyć w tak złe pojęcie rzeczy ze stro- 
ny patrjotów austrjackich, aby doradzali rządo- 
wi zaprowadzić sian oblężenia, którego tylko 
Moskwa gorąco pragnie, a który dla Anstrji ża- 
dnych nie przyniesie korzyści. Nie chcemy tem 
okazać, że skargi Moskwy o wspieranie polskie- 
go powstania na terytorjam austrjackiem, ustaną 
z zaprowadzeniem sądów wojennych. Moskwa i 
wtedy jeszcze wystąpi z swojemi użaleniami: mo- 
że się jej nie będą podobać brody Galicjan 
lub też nie po mongołsku spłaszczone nosy ko- 
biet galicyjskich. W każdym razie nie można 
być pewnym, czy Moskale nie będą w najlepsze 
wyrzekać na austrjacki stan oblężenia, wycho- 
dząc z tej samej zasady, że SE rząd an: 
strjacki postawić na równi z moskiewskim w 
Warszawie*. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Berlin d, 23. lutego. 


(r) U nas sfery rządowe są bardzo wojenne. 
Od wczoraj słychać, że już cała armia pruską 
ma być zmobilizowana. Oprócz tego obiega wieść 
że Poznańskie a podobno i część Prus Wschodnich 
i Zachodnich mają zająć wojska moskiewskie, 
skoro Szwecja wyszle wojska i flotę swoją do 
Kopenhagi, lub skoroby Anglia wysłała dla oku- 
pacji Zelandji i Fionii wojska i floty swe na 
Bałtyk. Ze coś podobnego jest w robocie, dowodzi 
najlepiej, iż od wczorajszego dnia nagle we wszy- 
stkich dziennikach ministerjalnych i urzędowych 
praskich pojawiły się artykuły, dowodzące potrzeby 
ostrzejszych środków w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich. Mówią, iż podobnie jak osadzenie 
wojskiem szwedzkiem eiandji i Fionii Anglia i 
Francja tłumaczyć mają potrzebą zabezpieczenia 
króla Krystjanma IX. od rewolucji wewnętrznej, 
tak samo obsadzenie polskich posiadłości Prus 
przez Moskwę, tłumaczyć mają obawą powstania 
Polaków przeciw Prusom, t. j. wewnętrzną re- 


swsolucją. 

Mówią tutaj, iż daisza akcja wojenna mo- 
carstw sprzymierzonych jest niezawodna prawie. 
Obecnie wszelkie usiłowania Berlina i Wiednia 
dążą do pojednania się z większością bundestagu. 
Już Hannower, Hessja elektoralna, Oldenburg, 
miasta wolne i kilka drobniejszych księstw jest 
pozyskanych. W Dreznie nie powiodła się misja 
Manteuffla. Na Bawarję wpłynąć ma Austrja. 

Większość bnndestagu miała w Wircburgu 
postanowić, aby sprawę z Danią starać się zała- 
twić zupełnem odłączeniem Holsztynu i oddaniem 
go księciu Augnstenburgskiemu. Za tem zała- 
twieniem ma być Anglia i Francja, a nawet Da- 
nia ma się ku temu skłaniać, a za wynagrodze- 
niem i księstwo Lanenburgu odstąpić. Natural- 
nie, że takowe załatwienie byłoby największą 
klęską dla polityki Prus. Cała sprzymierzonych 
akcja wojenna w Szlezwiku nie miałaby pod- 
stawy. 

Jeżeli się tak rzecz ma istotnie, a prawdo 
podobieństwo mówi za tem, to nie dziw, że Au- 
strja i Prusy starają się O przeciąganie bundes- 
tagu na swą stronę, i usiłują pozyskać pojedyń- 
cze dwory, tak, by większość mieć za sobą. 

Aby zaszachować większość bundestagu, a 
ująć sobie naród niemiecki, komisarze w Szle- 
zwikn wydają rozporządzenia w duchu niemiec- 
kim. Nawet w północnym, przez Duńczyków za- 
mieszkałym Szlezwiku zaprowądzają język nie- 
miecki w szkole, urzędzie i kościele. Mówią na- 
wet o zwołaniu bliskiem sejmu , któremu teraz 
Bismark ma otwarcie wyznać, że Prusy uważają 
się za uwolnionych od traktato londyńskiego i 
że polityka ich czysto niemiecka, daleko sięga- 
pożyczkę na dalszą 
wojnę, która przybierze zapewne szerokie roz- 
miary. 


Z Lubelskiego d. 25. lutego. 


(A) Niewyczerpaną jest Moskwa w barba- 
rzyństwie swojem. w chwili bowiem kiedy si 
zdaje, że doszła do kresu swojej dzikości, stwa- 
rza ona nowe męczeństwa, nowe mordy, nowe 
zniszczenie. 

Czuła Europa ze łzą w oku a westchnieniem 
w piersiach przypatruje się ©d roku temu go- 
spodarstwu dziczy mongolskiej, ale przypatruje 
się bez zemsty w sercu, bez Ściśniętej do walki 
orężnej dłoni, a nawet bez rumieńca wstydu; i 
nadsremnie wołają pomocy męczennicy wiary, bo 
skostniały umysł kupieckiej Europy policzył 
wszystkie ofiary męczeństwą į śmierci, zważył 
je na szali złotej i przekonał się, Że one mu 
ani korzyści nie NIOSĄ, ani straiami nie grożą. 

Cóż więc dziwnego, że ta kupiecka Europa 
drzemie, gdy dzicz moskiewska kąpie się we 
krwi polskiej, ! grzeje przy ogniu płonących wsi 
i miast, i hula przy jękach męczenych ofiar! cóż 
więc dziwnego, że tylko straszniejsza łana i gło” 
śniejsze jęki bndzą na chwilę jej ospałe sumie- 
nie, a budzą dlatego tylko, aby mogła okazać 


światu, że ma dla Polski zawsze gotową łzę w 
oku, zawsze gotowe westchnienie w piersi! 

Ależ Moskwa dokonywa od roku zniszcze- 
nia, które nawet kupieckiej rachubie wielkiemi 
grozi stratami. Odwieczne lasy padają wzdłuż 
i wszerz ziem polskich, to pod siekierą kroci 
ludu wiejskiego, spędzonego nahajką kozacką, 
to nikną od ognia, wzniecanego przez dzicz roz- 
pasang. 

Uprzątnąwszy się z takiem  spustoszeniem 
lasów w głębi ziem polskich, rozpoczęła Moskwa 
dalsze dzieło zniszczenia na pograniczu państw 
sąsiednich, wzdłuż którego wycina piętnastosą- 
żniowe pasmo w lasach, stojących nad linią de- 
markacyjną, a graniczących bezpośrednio z lasa- 
mi galicyjskiemi. Stosy powalonych drzew załe- 
gają nietylko całą linię demarkacyjną, ale powa- 
lone za granicę, wyłamnją młodzież a nawet 1 
starsze drzewa w lasach galicyjskich. Szkody, 
tym sposobem wyrządzone w lasach ordynacji 
Zamojskiej, obliczono na dwa miliony rubii; ileż 
one wynoszą we wszystkich ziemiach polskich ! 

Już samo to niszczenie najkosztowniejszego 

skarbu w gospodarstwie narodowem, powinno 
spowodować zachodnie mocarstwa do starniowczćj 
interwencji w sprawie powstania polskiego ; 
wszak jeżeli już nie życie to lasy polskie za- 
sługują u nish na szczególną opiekę, bo niemi 
prawie wyłącznie zasilają swoją marynarkę i 
wszelkie inne potrzeby, i z tego względu można 
powiedzieć, że lasy polskie są przeważną czę- 
ścią ich narodowego gospodarstwa, są ich naj- 
cenniejszym skarbem. 
+ Lecz niedosyć na tem spustoszeniu ogniem 
i siekierą, — daleko straszniejsza w rozmiarach 
swoich mieobliczona klęska czeka Europę, a w 
pierwszym rzędzie państwo. austrjackie. 

W powalonych a nienprzątniętych stosach 
drzew sosuowych wyięgnie się z wiosną nieprze- 
brana ilość owadów, niszczących lasy sosnowe, 
mianowicie: chrząsz drukarz (Bostrichas typo- 
graphus et chalcographus), zanocnica, także sów- 
ka sosnowiec (Noctua piniperda). Jak straszną 
jest plaga tych owadów w lasach sosnowych, nie- 
potrzebuję się rozwodzić, bo jest wiadomą 
światu. 

Plaga ta rozszerzy się nietylko w lasach 
polskich zaborn moskiewskiegi grozi zni- 
azezeniem lasom państw pogranicznych a w przy- 
szłości nawet lasom państw odleglejszych, — bo 
gdyby nawet uprzątniono z wyrębów grubsze 
kłody, to pozostałe gałęzie tworzyć będą naj- 
lepsze gniazda dla owadów — i lasów nie minie 
straszna klęska. A teraz gdy uwzględnimy nie- 
bezpieczeństwo ognia, tak łatwe przy sto- 
saeh chrustu w czasie letnich upałów? Wszak 
już zeszłego roku zaledwie ugaszono pożar le- 
śny, rozniecony przez Moskali w lasach ordy- 
nackich i przerzucony do lasów lublinieckich 
w Galicji. 

Pytamy się: czy i temn wandalizmowi Ea- 
ropa spokoj.ie przypatrywać się będzie, i ezy 
rząd an trjacki nie zapobiegnie zniszczęnia ma- 
jątków leśnych w Galicji? 


Lwów d. 25. latego. 


(m) W zamieszczonej we wczorajszym (24. ln- 
tego) ur. Gazety Narod. korespondencji z Kijo- 
wa, podaua jest wiadomość o Śmierci powsze 
chnie żałowanego, nieskazitelnego życia i wiel- 
kiej ofiary Romualda Olszańskiego. Kr4ciutki 
tea i niedokładny nekrolog nie podnosi ani 
zmniejsza zasług Š. p. męczennika, bo życie i 
fakta same najwymowniej mówią; jest on tylko 
jednym 2 tysiąca innych dowodem, świadczącym 
o nieludzkich, zezwierzęconych uczuciach rządy 
i calej wpływowej warstwy narodu moskiewskie- 
go, tego potworu i anachronizmu XIX. stulecia. 

Lecz w końcu znajduje się ustęp o Rudni- 
ckim, na mylnych zupełnie faktach oparty, więc 
niesłusznie obwiniający zasłużonego również mę- 
ża. Widać, że korespondent nie znał Radni- 
ckiego i jego losu. 

Od niedawna opuściłem Kijów, byłem świad- 
kiem krwawych scen, jakie w tem mieście za- 
szły. Znając osobiśeie wielu ludzi, zapełniają- 
cych obecnie kazamaty kijowskie, licząc pomię- 
dzy mimi wielu przyjaciół i kolegów, znam 
wszystkie Szczegóły kijowskiego powstania, 
wiem na kim może ciężyć wina niefortunnego 
końca takowego. W imieniu więc”więżniów Ki- 
jowskich, a szczególnie tych, którzy jako szere- 
gowcy pod dowództwem Rudnickiego służyli, w 
imieniu %. p. Olszańskiego, którego osobiste 
przyjaźne stosunki z Rudnickim wiązały, i o któ- 
rych on do mierci miłą pamięć zachował, prze- 
dewszystkiem zaś w imieniu prawdy protestuję 
przeciw zarzutom nieprawdziwym korespondenta 
na Rndbickiego. 
| „»Oburzenie powszechne na Ukrainie w Ki- 
jowie wzbudził Rudnicki*— ale między Moskalami ! 
czego dowodzą motywa do wyroku Śmierci śp. 
Romualda, nazywające kapitana Rudoickiego 
zdrajcą (izmiennik prisiagi), naczelnikiem od- 
działu, w którym Olszański, jako podkomendny 
miał kawalerją dowodzić. 

Nieprawdą jest, że Rudnicki sam sobie przy- 
znał naczelnictwo i kazał się zgromadzić mło- 
dzieży za miastem, bo naczelnikiem był zamia- 
nowany przez właściwą władzę, która i pnnkt 
zbioru wyznaczyła; nieprawdą, że Rudnicki 
zemknął i nigdzie się nie pokazał, przezco mło- 
dzież wyginęłs, bo Rudnicki stanął na punkcie 
„bornym, uczestniczył w kilku potyczkach, aż 
do zupełnego rozbicia oddziału pod Wierzchoł- 
kami, poczem uległ losowi, jaki spotkał jego to- 
warzyszy — był wzięty do niewoli. 

Później zdołał Rudnicki umknąć z więzienia 
moskiewskiego, dostał się wkrótce na poie wal- 
ki w Królestwie i nieustannie był i jest czynnym 
w powstaniu, gdzie okazał poświęcenie bez gra- 
nie i znakomite zdolności. 

Z tych sotoptyeznyab faktów widzicie, jak 
mylne zupełnie podał korespondent data o vim. 


Zlemie polskie. 


E pola walki. Wszystkie podniesione wezo- 
raj za Dziennikiem Powsz. potyczki od 30. sty- 
eznia do 10. lutego w Lubelskiem odbyły się w 
dwóch prawie tylko okolicach, wszystkie w cza- 
sie, kiedy Moskwa już zupsłnie biułetynami po- 
wstanie w Lubelskiem stamiła była, kiedy na- 
wet w dziennikach polskich o tamtych stronach 
przygłuchło. Sama Moskwa przyznaje, że w po- 
tyczce pod Koping Majdanem oddział polski był 
znaczny; 8 gdyby wierzyć doniesienin kapitana 
Szweryna co do liczby zabitych pod Wulką Ko- 
noplańską powstańców. oddział Lankiewiczą mu- 
aial liczyć kilkaset ludzi. Dziś gdy według do- 
niesień korespondenta naszego, w skutek prze- 
ślądowań religijnych, mianowicie w pograoicznej 
Litwie, lnd poczyna się na serjo burzyć przeciw 
łotrostwu bandytów moskiewskich, walka w Lu- 
belskiem i Podiaskiem moża wkrótce bardzo 
niebezpieczne dla Moskwy przybrać rozmiary, 
ehocjaż lasy trzebić zaczyna. 

"Wiek donosi: 

„W Sandomierskiem jenerał Bosak przepro- 
wądza w wielkim porządku pobór wojskowy 
po wsiach, z których nadto spieszy bardzo wie- 
łu ochotników, tak, iż dwa razy jest tyle lu- 
dzi co broni.| W czasie ostatniej wyprawy wojsk 
moskiewskich przeciw jen. Bosąkowi, „hufce 
jego znajdowały się w gotowości do boju na 
obronnych swych stanowiskach, podczas gdy wy- 
prawione przez jenerała rachome oddziąły jazdy 
niepokoiły Moskali w ich trudnym pochodzie, a 
nie dając im chwili spoczynku, zmusiły dywer- 
syjnem swem działaniem znużonego nieprzyja- 
cieia do odwrotu. Między innemi, kolumna mo 
skiewska, która po przełamaniu wielkich trudno- 
ści wśród zamieci śniegowej doszła 18. t. m. do 
Daleszyc, niepokojona następnie w nocy przez 
konny hufiec Uragana, do tego doprowadzoną 
została, iż się prawie zbuntowała i żołnierze o- 
ówiadczyli 19. t. m. że nie pójdą dalej i powró- 
cą do Kielc; jakoż powrócili. Druga kolumua z 
owego wielkiego koła, jakiem Moskale chcieli 
ścisząć hufce Bosaka, wróciła z Bodzentyna; in- 
lą, która z południa wyruszyła pod Gawryło- 
Wem, wróciła z pod Pinczowa. Po Bpełznieniu 
Da niczem wyprawy moskiewskiej, część hufców 
polskich > sfęwzięła wyprawę, o której re- 
zultacje nie ma jeszcze wiadomości. * 

Do Wieku donoszą z Warszawy d. 21. bm.: 

Mówią o nowej potyczcze pod Garwoli- 
nem; wktórem prawdziwie miejscu stoczono ją, 
nie wiem, to tylko pewna, że onegdaj z za Wi- 
sły przywieziono dwie tramny i dziesięć podwód 
rannych Moskali. Od kilku dni wysłano ztąd 
kilka oddziałów moskiewskich w różne strony w 
okolice Warszawy. W utarczee pod Mogielnicą, 
zoddziała moskiewskiego, wysłanego z Warsza- 
wy, zabito lub raniono przeszło czterdziestu. Do- 
Wodził tam jazdą polską znany dowódzca od- 

łu jazdy województwa mazowieckiego P a- 
Wolak. Posunął się szczęśliwie w inne miejsce; 
oezekajemy wiadomości o nowej jakiej jego po- 
tyczce. 

Inwalid w liście z Warszawy sam przy- 
znaje, iż wojska moskiewskie muszą być wszę- 
dzie w ciągłym rnchu, wszędzie są niepokojone, 
ì że z wiosną ich działanie wzrosnąć jeszcze 
będzie musiało z powodu silniejszego działania 
Powstańców; przyznanie to jednak nie przeszka- 

za temu organowi fałszu twierdzić zaraz po- 
tem, że powstanie upadło. 


. Warszawa. Słychać było, że po zebraniu 
już tyla adresów, ma na uwieńczenie dzieła wy 
jechać delegacja z Warszawy do cara. Sprawa 
ta przygłuchła była na chwilę, ale teraz znowu 
się zaczyna poruszać. Według doniesień Wieku 
z Warszawy d. 20. bm., posłannictwo to, nadane 
zrąk Berga i Trepowa, spełnione ma być przez 
Pp. Górowskiego Mikołaja, Kołłątaja i innych, 
im podobnych. Jakie to są indywidua, dość po- 
wiedzieć że w sprawie adresu, u Witkowskiego 
Podpisywanego, i rozsyłania zaproszeń na bal 
do Berga oBobiście pomagali, jakoż na owym 
adresie podpisy ich stoją na czele. Panowie ci 
nie. zastanawiają „się nad odpowiedzialnoscią, 
Jaką biorą na siebie wobec narodu — a również 

wobec cara, którego przyrzeczenia ich zawiodą. 

Moskwa nie na żarty odgrażałą się, że wy- 
wiezie wszystkich młodszych i zdolniejszych do 
broni i organizacji: w ostatnim tygodniu w dwóch 
transportach wywiozła do 1.000 ludzi z cytadeli. 
Aby miejsca po nich próżno nie stały, chwyta 
nowe ofiary, mianowicie z ulicy, i zapełnia nie- 
mi'więzienia. Ale i tych jej jeszeze za mało, 
więc wielu z wysłanych już w głąb Moskwy przy- 
wożą napowrót do Warszawy, gdzie mają od- 
bywać z nimi śledztwa, w skutek odkryć niby 
porobionych przy ostatnich aresztowaniach. — Ąb 
siç znęcać i zelżyć najówiętsze węzły rodzinne, 
aby nawet drobne dzieci wydawały swoich rodzi- 
ców na śmierć i deportację, Moskwa używa wagel- 
kich sposobów. Do Chwili donoszą z Warszawy: 

„Żonę jednego tutejszego właściciela sklepu, 
uwięzionego przed kilkoma miesiącami, matkę 
ośmiorga dzieci, ciągle nachodzą rewizje, śledz- 
twa i różne nieznajome osoby, grające rolę przy- 
Jaciół, aby z niej coś wybadać. Przed kilku ty- 

odniami przyszedł do niej sam Rożnow z kil- 
Kunastu zbirami, rewidował wszystko, nareszcie 
brął dzieci drobne pojedyńczo do osobnego po- 
oju i z nich ciągnął indagację. 

Chłopczykowi ośmioletniemu kazał się ro- 
zebrać do kosznli, przetrząsnął odzież, kieszonki, 
Obejrzał zabawki i wdał się w dyskurs, niby 
Tzyjącielski, o tych zabawkach, o żołnierzach 
owianych; a nareszcie spytał: „A gdzież twój 
ciec schował rewolwer? „Rewolwer? co to 
stoj BO? nie wiem o czem pan mówi.“ „A pi- 
stoją nie widziałeś nigdy? twój ojciec miał pi- 
prä %t?* „O, pistolet to znam. ojciec mi cząsem 
orasi, szczególniej z czekolady, to był wy- 
N ny.= Następnie śledztwo 12letniej panienki 

poczęło się w ten sposób: „Oddaj mi natych- 

i rzekł Rożnow, papier, który masz od na- 


— 


czelnika miasta, bo inaczej to każę ci się tu ro- 
zebrać do naga.* „Jaki papier od naczelnika 
miasta? nie zeam takiej osoby.* „No, to się roz- 
bieraj, zobaczymy.“ „Czy pan mą dzieci?“ zapy- 
tała dziewczynka. „Maąm.* „No, to się przy panu 
rozbiorę, kiedy t:k koniecznie potrzeba.“ Roż- 
nów ograniczył się na rewizji po kieszeniach może 
go wspomnienie na własne dzieci upamiętało. 
Ale cóż mówić o śledztwie, prowadzonem w ten 
sposób? o kuszeniu naiwności dziecka i wstydli- 
wości dziewczynki?! Inną razą przychodziła do 
tej pani jakąś kobieta, ofiarująca jej Swoje u- 
sługi, jeżeli ma uwiadomić męża o czem wa: 
żnem. Inną razą jakiś mężczyzua ją naszedł, ła- 
jał jej męża najgrubszemi słowy i groził ma 
stryczkiem, który okazywał pod paltotem, tak, 
że nieszczęśliwa kobieta zemdlała. To znowu 
jakiś jegomość przyszedł wypytując ją o broń, 
aby ją ukryć dobrze przed Moskalami, bo mo- 
głoby to skompromitować jej męża (sie); obiecy- 
wał jej stosunkami swemi ułatwić dostanie kar- 
teczki, dozwsalającej widzieć się z mężem; radził 
aby ma przesłała za jegc pośrednictwem co do 
czytania, np. Czas krakowski lub wychodzącą 
w jego miejsce Chwilę, niech tylko opakaje i 
opieczętuje, to on już podejmie się doręczenia, 
a jeżeli nie ma tezo pisma, to on jej dostarczy. 
Biedna ta kobieta, dręczona temi podłemi ku- 
szeniami, dręczona smutkiem o męża i zabiega- 
mi o los ośmiorga dzieci, upada pod ciężarem, 
za wielkim na kobiece barki, tak, iż zuajomi jej 
boją się, aby mie przypłaciła życiem lub utratą 
rozumu. Tembardziej troszczy się każden kto 
ma krewnego lub przyjaciela w cytadeli, że co- 
raz okropniejsze dochodzą wieści o okrucień- 
stwach tam popełnianych. * 

Podrzucanie broni jest jednym ze znanych 
już sposobów policji, aby niemiłe rządowi lub 
któremu policjantowi osoby skompromitować, a 
mianowicie gdy Bergowi potrzeba jakiego domu 
do celów strategicznych w Warszawie. Tak od- 
kryli Moskale d. 15. b. m. w rynnach deszczo- 
wych i w studni na podwórzu domu piwowara 
Maciejewicza rozmaitą broń, a nawet proch, i 
odkrycie to ogłosili w Dzienniku Powszechnym. 
Kłamstwo to nawet na Moskwę zanadto naiwne! 
W wodzie trzymać broń i proch — zwłaszcza gdy 
Maciejewicz mógł snadniej przechowywać, gdyby 
mu tego było potrzeba, w browarze. W ogrodach zaś, 
należących do domów hr. Kossakowskiej (niemi- 
łe Moskwie nazwisko) i kupca Istomina (Moskala) 
zualazła policja przy ścisłej rewizji — w krza- 
kach proch i rozmaite przybory amunicyjne. Pod- 
rzucenie to sami Moskale uzuali za tak już nie- 
zgrabne, że w Dzienniku Powsz. ogłosili, iż te 
przedmioty zapewne z domu Maciejewicza pod- 
rzucono. Dom Maciejewicza był Bergowi potrze- 
bny — policjant, który miał owe przedmioty za- 
kazane podrzucić, zapewne aby się nie omylić 
w domie, w trzech odrazu domach je podrzucił. 

Kozgłos, jakiego nabrał po Europie zamiar 
zajęcia przez Moskali klasztoru OO. bernardy- 
nów, tudzież seminarjam ks. misjonarzy w War- 
szawie, spowodował jeżeli nie zaniechanie, to 
przynajmniej wstrzymanie tego gwałtu, ną któ- 
rego usprawiedliwienie. a raczej nawet choćby 
osłonięcie nie nastręczał się żaden powód po- 
zorny. Dziennik Powszechny bierze ztąd atoli 
pochop do szydzenia z łatwowierności Europy, 
która uwierzyła takim baśniom, roznoszonym przez 
„ajentury panów rewolucjonistów w Wrocławiu, 
Krakowie, Wiedniu, Berlinie". Dziennik Powsze- 
chny zapomniawszy się jednak, pisze o kilkana- 
ście wierszy dalej: „Władzy istotnie przyszła 
chwilowo myśl umieszczenia do 50 więżniów po- 
litycznych w celach, przzenaczonych dla alom- 
nów... wszelako, skoro inaczej się urządzono, 
zenläphano ten projekt“ (a raczej mówiąc po pol- 
sku „tego projektu“). = 

Przeszło ko. gie policyjnych, główniej ako 
podejrzanych o ndział czynny w organizacji na- 
rodowej, zostało dotąd usuniętych od różnych 
czynności, a niektórych aresztowano. Policja ma 
zamiar przerobić służbę swą na rogatkach war- 
szawskich i w miejsce rewizorów, których za- 
wsze a Bzczególniej w ostatnich czasach wybie- 
rała z wiernych swych ajentów, obsadzić ofice- 
rów gwardji, tej broni, którą stanowi w innych 
krajach kwiat młodzieży, posłusznej najwyższym 
poczuciom honoru, przedstawiającej obrońców 
najszczytniejszych idei ludzkości. 

O konferencjach, na jakie czcigodnego księ- 
dza Rzewuskiego wzywa Rerg, piszą do Wieku 
z Warszawy dnia 21. bm.: „Okoliczność tą do- 
wodzi, jak Moskwa kręci się około zdjęcia ża- 
oby, nie szczędząc według swego zwyczaju o- 
bietnie, które wiemy jak zawsze spełniała, i jak 
im wierzyć. W czasie piątkowej rozmowy głó- 
wnie szło Bergowi o znany list arcybiskupa, w 
przedmiocie zarządzonej żałoby kościelnej, o je- 
go antentyczność, którą ksiądz biskup potwier- 
dził. Ksiądz Rzewaski na żądanie Berga iżby 
mu złożono list oryginalny, odpowiedział, że zo- 
stał zniszczony, £0 istotnie nastąpiło, a na zapy- 
tanie tegoż zkąd list przeszedł do gazet zagra- 
nicznych, odpowiedział najzgodniej z prawdą, iż 
o tem nic nie wie. W konkluzji żądał biskup, 
aby w sprawie żałoby przestał być napastowany, 
ìi żeby rzecz zwrócić na drogę czysto urzędową, 
która wyjaśni stosunek w tym względzie z in- 
strukcjami arcybiskupa i jego obowiązkami; na 
żądanie to wreszcie przystał pan namiestnik. 
Poczekajmy więc jaki obrót sprawa weźmie. 

Tymczasem Moskwa coraz nowemi szykapami 
prześladuje duchowieństwo. Wyszło rozporządze- 
nie policji, aby każdy duchowny Świecki nosił 
przy sobie kartę legitymacyjną, wydaną przez 
zwierzchność duchowną, wykaznującą stanowisko 
lub zajęcie okaziciela w hierarchii duchownej, a 
poświadczoną przez komisarza policyjnego eyr- 
kułu zamieszkania. którą ną każde żadanie poli- 
cjanta na ulicy pokazać jest obowiązany, 

Powtarzana uporczywie czas jakiś wiado- 
mość 0 przyjeździe w. ks. Konstantego, ucichła. 
Niewiadomo czy z przybycia jego chcą zrobić 
jaką niespodziankę, czy grupowanie się stosun- 
ków państw europejskich i jakie nowe zwroty 
polityczne, o jakich głuche do nas dolatują wie- 
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ści, przyjazd jego robią przedwczesnym, albo 
zupełnie zbytecznym. Te ostatnie opinie przewa- 
żają dziś w Warszawie, w której niecierpliwie 
czekają godziny, z wybiciem której rozjaśniłby 
się zagmatwany i riewyjaśniony horyzont po- 
lityezny. * 


Ostatnie wiadomości. 


Do Wiednia telegrafnją z Berlina dnia 24. 
lutego: „Jak w tntejszych kołach dyplomaty czuych 
mówią, przyjęły Austrja i Prusy wniosek konfe- 
rencji wspólny Anglii i Francji, poparty 
także przez Moskwę. Na konferencji mą być tak- 
że pełnomocnik Związku niemieckiego. Wszystko 
jednakże będzie bez zawieszenią broni i kro- 
ków nieprzyjacielskich.* Ząprzecza jednak temu 
doniesieniu wiedeńska Presse. „Było by to — 
mówi ona — rozstrzygającą okolicznością czy 
konferencje mają się zebrąć, czy nie. Bez po- 
parcia Francji jest każdy projekt konferencji 
bańką mydlaną, która jakiś czas tęczowemi bar 
wami się mieni, lecz zaraz potem pęka, Londyn 
pochlebia sobie jeszcze, iż Francję dla konferen- 
cji pozyska, ale więcej niż prawdopodobuą, bo 
niezawodną jest rzeczą. że Anglia tym razem 
nie osiągnie celu swych usiłowań. 


„Ze wszystkiego — mówi dalej Presse — 
co w tym przedmiocie się dzieje, wnioskujemy, 
że Anglia wznowiła tylko ów projekt kouferencji, 
z którym była po opuszczeniu Danewirku bez- 
skutecznie wystąpiła, że projekt ten został przez 
Wiedeń i Berlin, jak i przedtem, w zasadzie 
przyjęty, i że przyjęcie to było przyczyną 
wstrzymania wojsk sprzymierzonych na drodze 
do Jutlandji. W ogóle nie wpłynęło ono jednak 
na operacje wojenne w Szlezwiku, a do otwar- 
cią przyjętych konferencyj nie brakuje dziś nie 
więcej, jak tylko gotowości Danii, środkowych 
państw niemieckich i tuileryjskiego gabinetu itd. 
Czyż mógłby kto łatwowiernie sądzić, iż konfe- 
rencje bez Danii, Niemiec i Francji doprowadzą 
do jakiegokolwiek rezultatu ?* 


Na Bzlezwickiem polu walki nie zaszło nic 
ważniejszego, Prusacy. tak w Koldyndze jak pod 
Dyppel zajmują dawne stanowiska. Jenerał-po- 
rucznik Mólbe otr ymał na swój raport z Berli- 
na rozkaz stania w Koldyndze (z forpocztową linią 
na gościńcu do Veile i Fryderycji), lecz kazano 
mu się wstrzymać od dalszego zajmowania Jut- 
landji. 

W Turynie bawi obecnie jen. Klapka i p. 
Ordęga. 


Z Warszawy nadeszła wiadomość, że w je- 
dnej z ostatnich potyczek w Radomskiem zginę - 
ło dwóch oficerów moskiewskich, Manderstróm i 
Grotten; obaj byli adjutantami jen. Korffa. 


Szereg pomordowanych przez Moskwę na 
szubienicy powiększył się znowu o kilka osób. 
W Ozorkowie, pow. łęczyckim zginął 10. b. m. 
Wawrzyniec Stefański - Jezieraki, — we Włoc- 
ławku d. 19. b. m. poddani pruscy: Ignacy Fin- 
gierski i Stanisław Zygmajłowski, — w Często- 
chowie Jan Prymus Przybyłowicz, — w Suwałkach 
d. 15. b. m. rozstrzelano Jana Krasińskingo, by- 
łego żołnierza grodzieńskiego batalionu straży 
wewnętrznej. 


e_~ a. m a z 


Bezczelność Krakauerki w fałszowaniu i prze- 
kręcanin cytatów i zdań z pism polskich prze- 
chodzi wszelkie granice. Niedawno cytując pro- 
gram Wieku przetłumaczyła: swoboda naro- 
dowości na „Unabhangigkeit der Na- 
tiomalitat!* We wczorajszym numerze zaś 
zarzuca Gazecie Narodowej, iż w pozawczoraj- 
szym numerze swym napisała. że w Szlezwiku 
jest tylko kilku Niemców. Nietylko, że te- 
go Gazeta Narodowa nie powiedziała nigdzie, 
ale w tym samym numerze wykazuje z autenty- 
cznych żródeł, że Niemców w Szlezwiku jest 36 
procentu całej ladności, Ta niesnmienność Kra- 
kauerki oburzać musi do żywego. Cały cytat 
Krakauerki, którym niby Gazeta Narodowa 
miała zakończyć swój artykuł: „Nierozum dzien: 
ników niemieckich“ jest najcz y8t8zem kłam- 
stwem, pieniącem się od złości. 


Wiedeń d. 24. lutego. 


(rt) Od dwóch dui półurzędowe dzienniki bar- 
dzo ostentacyjnie głoszą, że Austrja i Prusy 
przystały na proponowaną przez Anglię konfe- 
rencję. Lecz właśnie ta ostentacyjność budzi po- 
podejrzenie, iż jest pewien cel tej roboty. Za- 
pewne wiedzą tutaj, że albo Francja nie przyj- 
mie konferencji, albo Dania. A może i bundea- 
tag nie wyszle reprezentanta na konferencje, 
które byłyby dalszym ciągiem londyńskich, z- 
powodu iż bundestag utrzymuje, że sprawa Hol- 
sztymn wyłącznie do jego kompetencji jako 
sprawa wewnętrzna Niemiec należy. Jużto nie 
życzono by sobie tutaj, aby do nieprzyjmujących 
konferencji proponowanej należała i Rzesza, a 
pisma półurzędowe starają się przedstawić Rze- 
szy konieczność przyjęcia choćby w zasadzie 
projektu konferencji. 


, Półurzędowa General-Corr. tak o tem przy- 
jęciu konferencji pisze: „Jesteśmy w położeniu 
udzieloną wiadomość — że angielski rząd w 
Berlinie i Wiedniu proponował konferencję, a te 
dwory obadwa propozycję w zasadzie przyjęły — 
potwierdzić jako zupełnie prawdziwą. Austrja 1 
Prusy dostarczają znown świeżego dowodu, iż 
w każdej chwili 84 gotowe, na podstawie jasno 
wytkniętego stanowiska do toczącej się sprawy 
nczynić każdy krok, zgądzsjący się z reprezen- 
towauemi przez nie żądaniami prawnemi, aby 
tylko ntorować drogę do załatwienia pokojowe- 
go. Teraz zależeć będzie najpierw, Pominąw - 
szy głos Związku niemieckiego, który mu za- 
strzedz trzeba, od Danii, czy takowa tymże sa- 
mym ożywiona jest duchem.* 


Wiadomość o przyjęciu w zasadzie projekta 
konferencji, nie wywarła żadnego wpływu na 
giełdę. Widać, iż owoców pomyślnych z tego 
przyjęcia się nie spodziewają. Uważają tu ogól- 
nie projekt konferencji zą intermezzo chwilowe. 

W majn ma być zwołany sejm kroacki, ale 
na podstawie nowego prawa wyborczego. Aby 
przygotować opinię, kupiono Agramer Zeitung i 
Narodne Novine, Ludewita Gaja, znanego z zmien- 
ności swych zasad. 

Podobnież i sejm siedmiogrodzki, odroczony 
tylko, ma być zwołany w maja. Przypisują tę 
zwłokę obawie, jaką z doniesień o zmianie u- 
sposobienia Rumunów i Sasów powzięto. 


Zanądto niezgrabnie i zanadto równocześnie 
wszystkie dzienuiki zawisłe przyniosły korespon- 
dencje z wieściąami o przygotowującem się po- 
wstaniu w Galicji, aby opinia publiczna prędko 
się nie zmiarkowała, że to nkartowane rzeczy. 
Wszystkie dzienniki niezawisłe oświadczają się 
przeciw ogłoszenia stanu oblężenia w Galicji, 
jako jedynie Moskwie przynoszącemu korzyść, i 
nie wierzą w przygotowania rewolucyjne prze 
ciw Austrji. 


Z Lubelskiego 22. lutego. 
(a) Dnia 7. b. m. jedna kompania piechoty 
lubelskiej i pluton jazdy atanęły kwaterą w Wól- 
ce Rachowskiej nad Wisłą niedaleko Kraśniką. 
Ludzie i konie strasznie pomęczeni Spo- 
czywali w oborach folwarku. Około godziny 
10tej przedpołudniem nadjechała Moskwa z jazdą 
na saniach, dragonami i kozakąmi. Część ocho- 
tników polskich zabarykadowawszy się w zabu- 
dowaniach gospodarskich, odpierałą Moskali, 
którzy jak zwykle nciekli się do ognia i 
podpalili te zabudowania. Wtedy piechota wi- 
dząc niepodobieństwo dalszej obrony, posta 
nowiła przerznąć się i zrobiła wycieczkę. 
na bagnety. Moskale nie dotrzymałi placu. Wte- 
dy szczupły teu zastęp zauiechawszy pogoni, złą- 
czył się z resztą oddziału i poszedł w lasy. Stra- 
ta naszych w tej potrzebie wynosi 2 zabitych i 
3 ciężko rannych, którzy zginęli w płomieniach. 
ześciu lekko rannych, których w czasie potyezki 
zabrali włościanie miejscowi do swych chalu», 
porwała Moskwa do Kraśnika. , Moskali rannych 
i zabitych jest 15. -g 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 26. lutego. Urzędowa 
Wiener Abendposi pisze: Na angielski pro- 
jekt konferencji europejskiej, dla uregulowa- 
nia kwestji szlezwieko-holsztyńskiej, zgadza 
się i Francja. Jest powód do mniemsnia, że 
i Moskwa się zgodzi. Odpowiedzi Danii je- 
szcze nie ma. Bundestag będzie musiał swo- 
je co do tej konferencji zdanie w jak naj- 
krótszym terminie objawić. 


Frankfart 26 latego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu bundestagu usunięto wnio- 
sek komisji punkt 1. i 2., aby traktat lon- 
dyński uznać za nieobowiązujący. Punkt 3. 
i 4. przyjęto większością. Uczestnicy kon- 
wencji wircburgskiej wnieśli zwołanie stanów 
holsztynskich. 

(Punkta te są: 1. Protokół londyński nie może być 
uwaśany za obowiązujący Rzesze niemiecką. 

2 Wykonanie jego co do nastepstwa tronu w księ- 
ztwach, nie może być dozwolone. 

3. Bundestag powinien przestąć uważać Danię za mo- 
Carstwo, biorące udział w Rzeszy, 

4. Wydział konstytucyjny (wysadaony pray bundes- 
tagu dla sprawy księztw), ma otrzymać polecenie bez- 
zwłoczne, by nie bacząc na stypułacje traktatu londyń 
skiegó, porobił swe wnioski co do następstwa tronu w 
Holsztynie ) 


a 
Kronika. 


Omegdaj dnia 24. bm. o godzinie 10. w nocy odbyto 
rewizję w pomieszkaniu hr. Adama Zamojskiego ną Zie- 
lonem. Poszukiwania te były bezskuteczne. 

Hr. Zamojski jest już od pół roku mocno chorym, 
tak, iż o własnych siłach z łóżka podnieść się nia może 
i pod ciągłą opieką lekarzy zostaje. Rewidenci nie wy- 
kązali się żadnem upoważnieniem do przedsiębrania po- 
szukiwań, zająwszy zaś schody, nie przypuścili w cza. 
Bie rewizji ani żony ani dzieci do chorego Starca, na 
którym ta niespodziewana wizyta o tak późnej porze 
nadzwyczaj szkodliwe wywarła skutki, tak, iż obecny 
stan jego zdrowia nie małe bndsi obawy. f 

Onegdaj pod wieczór aresztowano z ulicy p. Ka. 
mila Zakrzewskiego. W godzinę później odhyła się re. 
wizja w pomieszkaniu tegoż, w Łazienkach św. Anuy 
przy ulicy św. Jana. Pan Z. pozostał w więzienin. 

Wczoraj w południe aresztowano z ulicy p, Albina 
K. Po półgodsinnej indagacji przekonano się że jest tu- 
tejszy i puszezono 50 na wolność, 

Obywatelstwo honorowe. Rada gminną miasta 
Czerniowiec w uznaniu zasług deputowanego rady pau- 
stwa i sejmu krajowego Aleksandra barona Petrino, poło- 
żonych w sprawie kolei żelaznej ze Lwowa do Czerio- 
wiec, uchwaliła na jadnem z ostatnich posiedzeń nadać 
mi honorowe obywatelstwo miasta Czerniowiec. 

_Ligów Ania 25. lutego 1864 Dnia 24. lutego powra- 
r a fa: słuchacze kliniki przy tutejszym głównym 
a. zwykle około godziny 6. do domu. Prócz ksiaż- 
ana w 4 W ręku, nie mieliśmy nie coby podejrzenie 

z organach policyjnych wzbudzić mogło. 

Niemyśląc tedy o niczem prócz o nauce, do której 
Ro przyjściu do domu zabierać się mieliśmy, naprzeciw 
Piwiarni Wiśniowieckiego niespodzianie przyskakują do 
nas trzej ludzie. Jeden z nich, jak się później dowiedzieli. 
śmy, pan Senger, wachman, zapytał nas: Zkąd panowie 
Przyjechali 9 eo panowie tu robicie? i proszę z nami na 
policję. 

Na takie tedy dictum acerbum widząc za sobą j2sz- 
cze oprócz tego czterech policjantów poddaliśmy się do- 

browolnie i przyszliśmy aż do policji. Zaprowadzona 
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nas do kancelarji, gdzie czekaliśmy przez czas nieja- 
ki, aż nareszcie przybył urzędnik inspekcyjny pan ko- 
misarz Grabner, który gwarząc o jakiejś instrukcji, która 
nakazuje „die Lente zum Rath fihren* nakazał 
po zapisaniu nas, uczynić przy nas rewizję. 

Przetrzęsiono nas aż do nitki i rąbków. Tak tedy 
obsząkawszy od stóp do głów, nieznaleziońo u nas nie 
prócz kilku notatek z wykłądów profeęorów — historji 
słabości — nie więcej. 

Karteczka, znaleziona u kolegi, o pożyczeniu ja- 
kiejś drobnostki, wzbudziła podejrzenie, A że ta była pi- 
sānā po polsku, więc wołano do niej tłumacza. Po spraw- 
azeniu tedy i wykazaniu się że nie jesteśmy podejrzani, 
jnż nas zamierząno uwolnić, wtem wchodzi jędeu z pa- 
nów urzędników, a zobaczywszy mnie Mikołaja Krąpca, 
powiada do p. komisarza: „Herr Kommissär, ich 
war mit meinen Collegen unter zwei Kreb- 
senin der Bierhalie, und dieser einer hst 
mir gesagt, dass dieser Herr ist mit Zwang- 
pass Delegt und befindet sich noch da.‘ Na 
takie oszczerstwo oburzony i obrażony powiedziałem 
temu panu, który się nazywa pan Sobolak, że jak Śmie 
mnie tak kompromitowaćc, gdyż to nie jest prawdą i zaj- 
muję się tylko naukami a niczem iqnem. 

Lecz nie nie pomogło; posłano dla praekonania się 
do wglądnienia w akta i nareszcie po długiem czekaniu 
okazało się i to oszczerstwo fałszywem. Tem obrażeni, 
60 nawet sam pan komisarz Grabner przyznai, opuścili- 
śmy c. k. pofeję o pół do ósmej bez żadnej satysfakcji. 

Stanisław Korner, Mikołaj Krąpiec. 

Z Taligrów Dnia 19. b. m. odbyła się z wyższego 
poiecenia we dworze tuligłowskim bardzo ścięia rewizja, 
lecz z wszelką, przyzwoitościg, prez trzech ck. urzędni- 
ków powiatowych z Sądowej Wiszni, w asystencji c k. 
żandarmów, c. k. wojska i kilkudziesięciu przedmieszczan 
wiszniowskich przedsiębrana. Szukano jakoby za ukrytą 
tu bronig i przyborami wojennemi, dla powstańców prze- 
znaczonemi. Nic nie znalazłszy, zabrano tylku będącego 
na noclegu kleryka z zakonu 00. bernardynów, któren 
był zaopatrzony w kartę legitymacyjną, ifurmana, nieza- 
qpatrzonego w takową. 

Głód środkiem oświaty. Wegierskie dzienniki opo- 
wiadają co następuje: W Nagylak rozdzielano temi dnia- 
mj płeniężną zapomogę. przęsłaną przez komitet dobro- 


czynny, Między proszącymi znajdowała się biedna wdo- | 


wa, której jedew 4 konżjtetowych zapytał, czy dzieci jej 
chodzą do szkoły ? 

— Oczywiscie ża chodzą, i to bardzo pilnie — odparta 
biedna — gdyż inaczej byłyby już dawno z głodu pomar- 
ły, bo ja im nie mam zkąd dać chleba, 

Odpowiedź ta zastanowiła członków komitetu ; udali 
się więc do nauczycieli z zapytaniem, jakim to sposobem 
szkoła zgłodniałych nasyca, i pokazało się, że uczniowie 
między sobą, nie LAG wstemężadgejchyęzjg, druna- 
stu ucżniów codzię wyżywiali, 

Nędza wę Węgrzech, pomimo gorliwych zabiegów 
komiń tu dobroczynności, jest ciągle ogromna, Ze Szol- 
noka donosag, iż ludzie padają po drogach od głodu. D. 
21 b m. zmarło tam 5 osób ukropuą głodową śmiercią, 
Miasta Szolnok, klasątor i mieszkańcy czynią co mogą, 
iocz, nędza przerastą ich siły. 


| Wit Kociska — lekko; 
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Wiener Zig. podaje spis rannych żołnierzy, znajdują» | Soleckiemu wręczono bez poprzedniej komisji dekret su- 


cych się w Holsztynie i Szlezwiku. Wyjmujemy z niej 
nazwiska żołnierzy galicyjskiego pułku Martini, które 
szczególowo obchodzić mog% naczych czytelników ; je- 
dnak nie możemy zaręczyć, czy każde nazwisko podane 
bez omyłki, gdyż bierzemy je ze źródła niemieckiego, 
które często z niewiadomości przekręciło słowiańskie imię 
lub nazwisko. 

W szpitalu polowym nr. 16. w Rendsburgu znajdują 
się prości żołmierze rzeczonego pułku: Józef Oneszko, 
Jakób Kreczuk, Jan Kalibowka, Warńko Miminek, Wasil 
Zasworski, Łukasz Wawrowski, Demko Kowalczuk, Jan 
Hak, Maciej Florsz, Mikołaj Sobolewski, Wasil Zonta, 
Silbo Mayer, Paweł Gerczuk, Józef Pudek, Onufry Pa- 
nu, Michał Baramuczi, Michał Cisła, Piotr Polinarski, Mi- 
chał Retinch, Adam Bapczyński, Józef Medek, Ferdynand 
Popik, Stefan Weleczko, Dacko Tucko (%), Malwin Wa- 
suta, Michał Bilez, Jan Loniwun, Filip Maczowski, Jan 
Czernowski, Łuć Motyla, Semko Kozak, Aleksander Sech, 
Walko Świtalski, Marcin Madrekowski, Piotr Palenik, 
Senko Kaliwoda. Franciszek Hereog, Demoni Wolenisze 
(9), Jan Cymbalista, Jerzy Karpu, Karol Oliwa, Marcin 
Lachowski, Meton (xnasnicza (+) (może Kwaśnica), Jan 
Dudak, Jan Konelku, Wojciech Dalkiewiez, kapral Jakób 
Butryn, źołnierze: Jan Maćko, Łukasz Galant — wszyscy 
ciężko ranni. Lekko ranni w tym samym szpitalu : feld- 
webel Wilhelm Deibei, żołnierze: Jan Flix, Teodor Mar- 
tinek, Daniel Morus, Jan Karpiński, Iwan Figurski, Fe- 
like Szmigielski, Marcin Klobas. 

Ranni w szpiialach w Belle. Aliance w Altonie i Eim- 
battel. Żołnierze: Michał Honiak, Tymko Brozaille, Filip 
Baranowicz, asil Zahasyszyn, Wojciech Mecha, Jan 
Szostak, Marko Hasimie, Klemens ‘Foda, Jan Suszyński, 
Walenty Głowacz, Fedko Soka, Piotr Hryńszczyszyn, 
Antoni Syniszyn — lekko ranni; ciężko zaś: Pawło Ar- 
tymowicz, Pańko Duniow, Wasil Gizonik, Józef Powa- 
pecki, Samuel Herk, Jakób Dobrowski, Józef Bartyka, 
Jędrzej Charczuk, Fedko Olearnik: 

W zamku Gotorf ranni żołnierze: Szarko (może Mar- 
ko albo Jurko?) Kwaśnica, kapral Aleksander Seńko. 

W szpitalu w Scherershof żołnierze: Józef Fedes, 
Franciszek Turków, Wasil Du- 
ma, Izrael Eisenmayer, Antoni Kisil, Józef Kracaski (9), 
Piotr Maskulą, Hsrasym Uzuczman, Jerzy Koraczka, Mi- 
kołaj Potocznik, Jan Smigulan — ciężko ranni. 


W szpitalu na Starem mieście (Altstadt) Szlezwiku, | 


żołnierz Wawrzyniee Gawolski. 

(H G.) Z C©zortkowskiego dnia 17. lutego, Are- 
sztowania i rewizje, najczęściej bezskuteczne , nie prze- 
stają nawidzać okolicy naszej. Opowiem wam jednak 
co je poprzedciło, 

Trzech urzędników powiatu jazłowieckiego, t. j, na- 
czelnik p. Leńczewski, aktuarjusz p Sołecki i kancelista 
p. Karol Biażowski usunięci zostali od urzędowąnia, a to 
jak mówią w skutek zaskarzenia tamtejszego wożnego, 
iż żony tych pp urzędników uwięzionym kilku mło- 


|dym ludziom w każni jazłowieckiej kawę na śniadanie 


posyłać miały. Miały się do tego przyczynić podobno i 
inne donięsienia żandarmecji. 

Pierwszych dwóch pp. urzędników suspendowano na 
pewien czas, trzeciego zaś usunięto na zawsze. Panu 


spensi. Wszyscy trzej byli gumienni urzędnicy, a uczci- 
wi i prawi jako ludzie. 

Nikt tu u nas nie wie o żadnem przewinieniu tych 
usuniętych pp. urzędników. Owszem, ceniono ich spra- 
wiedliwość, choć nie raz była surową. Podobne więc 
zmiany w powiecie naszym zdziwiły nas i przykro do- 
tknęły. Jak słyszymy, mają powyżsi pp. urzędnicy zało- 
Żyć rekurs przeciwko suspengji. 

W Jazłowcu mamy załogę 40 żołnierzy i podwojoną 
straż żandarmerji. 

(W) Z Brzeżańskiego 23 lutego. Niedawno donio- 
słem wam o rewizji, która się odbyła 16. bm. u p. WiAto- 
ra Wiśniewskiego w Strzeliskach. Dnia 22. bm. ten sam 
pan urzędnik Chodorowski nawidził po raz drugi dom 
pana Wiktora Wiśniewskiego, a przekonawszy się po 
raz drugi naocznie, że we dworze strzeliskim niema ni- 
kogo podejrzanego, wykazał się urzędowym rozkazem, 
pozostania stale w Strzeliskach, wraz z sześcioma żoł- 
nierzami, w roli p. „Sicherheitskomisarza* i czuwania tak 
nad Strzeliskami jako i całą okolicą. 

Pan Wiktor Wiśniewski ucieszył się tą nowiną, bo- 
wiem sądził, iż odtąd już Żadnych komisji zsyłać nie 
będą, że więc spokojnie będzie mógł spoczywać w obję- 
ciach Morfeusza- 

Jakież rozczarowanie nastąpiło tedy, gdy jeszcze 
tej samej nocy zbudzono pana Wiktora Wiśniewskiego 
doniesieniem, że dom jego całkiem nowem wojskiem, 
żandarmerją i urzędem wiejskim został otoczony a jakiś 
pan żąda wejść do sypialni państwa Wiśniewskich. Bie- 
dny gospodąrz mniemał zrazu, że to dalszy ciąg niemi- 
łych snów, i juź się chciał obrócić na drugi bok, lecz w 
samej istocie zoczył koło łóżka p. Grossmana, komisarza 
policji lwowskiej, w asysteucji żandarmerji bóbreckiej. 
Nie nie pomogło, trzeba było opuścić ciepłe posłanie i 
przyjmować niespodzianych gości Nastąpiła najściślejsza 
rewizja całego obszernego domu i wszelkich zabndowań. 
Szukano po kieszeniach i pularesach , rewidowano ban- 
knoty, czy na nich niema jakich notatek, przewracano 
wszystkie papiery, książki i meble, rewidowano słomę, 
kukurudziankę i inną paszę, rozebrano służącego do na- 
ga i sznkano nio wiem czego wszędzie a wszędzie, tak 
w domu Wiktora Wiśniewskiego jako i w miasteczku po 
różnych dworkach 

Skutek tej rewizji okazał, że nic podejrzanego 
nie znaleziono. Pan Wiktor Wiśniewski żądał 
od p. komisarza Grossmana poświadczenia bezskutecano- 
ści rewizji, Które to poświadczenie przylepił na wchodo- 
wych drzwiach w nadziei iź to go może od dalszych 
podobnych rewizyj ochroni, 

Lipa, z pod Birczy, dnia 18, lutego. Podczas mej 
| niebytnosci przyjechali jacyś panowie o północy z 14. na 
15 bu. do mojego pomieszkania we wsi Lipa, a otworzy wszy 
pokoje, szafy, komody it. p, przetrzęsli cały dwór z naj- 
większą aknratnością. Jacy to panowie byli, czy w isto- 
cie e. k. urzędnicy, czy jakie inne indywidua, zkąd przy- 
jechali, czy mieli pisemne polecenie, wszystko to jesi dla 
mnie do dzisiejszego dnia zagadką. Nocna ta wizyta nie 
przyniosła żadnej korzyści mym nieznanym gościom, gdyż 
odjechali bezskatecznie w niewiadomą mi dotąd atronę. 
Służba tylko mi mówi, że znajdował się między nimi 
jakiś „starszy Od żandarmerji* i że przybyli z Sanoka, 
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6 mil ztąd odległego. Nie skończyło się na tem. Zaraz 
nązajutrz wysłał p. Schiermer, c, k. naczelnik urzędu po- 
wiatowego w Birczy, komisję, złożąng z kaneelisty i żan- 
darmów, która wezwawszy włościan do pamocy i nie wy- 
kazawszy się żadnem pisemnem polecenięm, cały dwór 
przetrzęsła, a nic nie znalazłazy, pojechałą u sąsiadów 
zrobić także podobną rewizję również beągkuteczną. 

Ludowi wiejskiemu przewróciło się w głowach, od- 
kąd go do pomocy w Urzędowych czynnościach nży wają; 
całe dnie spędza on w karczmie na pijatyce i odpowie- 
dnich rozhoworach. Z porządku rzeczy muszę też nadmie- 
nić, że w naszym powiecie stoją włościańskie straże tak 
we dnie jak i w nocy i zatrzymują po drogach apokoj. 
nych obywateli, w interesach jadących, co własnie bratu 
memu w mej własnej wsi się wydarzyło, 

Mieczysław Kosłowąki, 
właściciej. dóbr ziemskich, 

(A. K.) Z Rudek (obw. samborskiego) d. 20. lutago, 
Od przeszło dwu miesięcy jest tutejsza okolica ciągle 
różnemi rewizjami i aresztewaniami nawidzana a przy 
każdej z nich bywają włościanie do pomocy ażywani. 
C. k. kancelista p. Stankiewicz jeździ dniem i nocą 
ciągle na tak zwane vtreifungi i w różnych czasach do- 
starcza mniej więcej zawsze tutejszemu aresztewi roz- 
maitych ludzi. 

Dnia wczorajszego t. j, 19. t. m. odbyważ p. Czą. 
prański e. k. Kancelista pow. w asystencji żandarmów 
żołnierzy i włościan rewizję we dworze w Szeptycąch. 
Włościanie obstąp:li dwór, a pan Czaprański z żołnierza: 
mi, z wójtem i przysiężnymi wszedł do mieszkania dwor 
skiego. Widząc to dopiero co przybyłych dwóch podró: 
żuych, nmknęło przez okno do ogrodu i w pole, 8le x4e 
raz z nakazu pana Czaprańskiego rzucili, się chłopi. za 
nimi na koniach w pogoń. Jeden z nich zdołał ujść, a 
drugi, wpadłszy w głęboki śniegiem zasypany rów, £6- 
siał ujęty. Po przeszukaniu całego doma, a nawet kn. 
frów, pudełek i tp., przyczęm nic podejraanego nie gna. 
leziono, powróciła komisja z ujętym do Rudek, gdzie 
go w tutejszym areszcie z dwoma innymi 16. t. m, w 
Bienkowej Wiszni ujętymi osadzono. 


TEATR Dziś d. 26. lutego na dochód pani Jó- 
zefy Hubertowej: Studnia artczyjska, melodramat 
czarudziejski w 4 aktach z prologiem, przerobiony przez 
autora komedji „Rej z Nagłowie,* z tańcami, śpiewami i 
ewolucjami. 

Towarzystwo muzyczne daje swój trzeci koncert 
w niedzielę dnia 28 b. m. w sali ratuszowej; początek 
o godzinie 5tej, Program jest następujący: 1) Uwertn- 
ra z opery „Kalif Bagdadu,“ Bojeldieugo. 2) Arja z 
„Roberta* Mayerbeera, wykonana przez pannę Jadwigę 
Graff. 3) Koneert na fortepian (w Ka) Mozarta, wy- 
konany przez pannę Z... uczenicę Towarzystwa muzyczne- 
go. 4) „Chanson du payś* Mikulego i „Rose aau- 
vago" Sohuberta , odśpiewa paana Jadwiga Graff. 5) 
Marsz weselny ze „Snu nocy letniej“ Mendelsona. 

Skladka na rannych. Na ręce redakcji nadesłeno 
kwestę, zarządzong w czasłe nabożeństwa żałobnego w 
Chyrowie w ilości 35 złr. w. a., z nad Swicy przez p. 
M. C 5 złr. Oba te datki na rzecz rannych. 


Część trzędowa. 


— Ç. k galic. Namiestnictwo nadało zgo- 
doie z wnioskiem gminy w Starem Mieście 
Mikołajowi Buszczakowi; uczntowi 5. klasy 
w samborskiem gimnazjum, zacząwszy od 
róku szkolnego 186%, Srypendjum w rocznej 
kwocie 60 żłr. w a: zfandacji św. Mikołaja, 
przez wspomnioną gimne utworzonej. 


Gospodarstwo, przemysł 
L bandel. 


Wiedeń 11. lutego (Targ wieden- 
ski ną woły ) Na naszym wczorajszym tar- 
gu było 582 wołów węgierski.h, 1237 gali- 
cyjskich i 583 krajowych. Z tego przedana 
ta po miejscówą 1504 sztuk, na pro- 
winoję 666 sztuk, i płacono za sztukę, 
ważącą od 500 do 750 funtów po 121 zir- 
du 212 złr. %0 cnt., a za cetnar mięsa 23 złr. 
50 cnt. do 27 zir. 


= Dają, | żądają 
Kurs lwowski, a 07 
z dnia 25. lutego. gi. 1 ctl gU] ot 
Dukat holenderski . ° -+ 5:63) 568 
t oomrski. . . .. 565] 5 71 
Koskiówski półiinperyał 969] 9 83 
Moskiewski rubel srdbrny 1,54] 186 
Pruski talar kur, . „ . « „| 178] 180 
Galic. listy ząst. w. a, „| 72/70) 73.45 
Galic. listy zāst. m. K. f 3] 76,34] 77,10 
Galioyj. oblig. tdem. $ë Sf 71|33] 71.92 
Pożyczka n wą, . Sj 79/20]: 79 83 
Akcje kolei żel. gal. . Jo 5419483 [196,33 
| | mg zn 
Kurs wiedeński W. S 
£ dnia 25. lutego, gl. |ct 
Oblig. długu pańs. 5” „ze Ł00 gL m. k, | 74 70 


Potyczka nar. 1854 5'/, za 100 gl. m. k} 79 55 


L g r. 18600 . . e e o c 91 75 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . [773 — 
Adteje Powarzysówa kred. na 200 gl.[130 — 
Loadoz 10 funt steglingów - 18 — 
Dnakaty cesarskie sztaka . . - +70 
Srebro za 100 mr, w. a. . . . 118, — 


Przyjechali d. 24 lutego. 


Pp. Ochucki J. a Wierzbuwie, Wisnie- 
wski W. z Strzelisk, Szczepański M. z La- 
saek, Gładyszewski J. z Wićdnia, Annies- 
ków s Warszawy, hr. Karnicki T; z Wol- 
cznch, Jounga z Starego Sioła. 


Wyjechali d. 24. lutego. 


Pp. Zarzycki J, do Cotylubia, Bako de 
Hetć k do Manasterzysk, br. Dzieduszycki 
J: na Podole, Wittek w. do Pekztn. 


Jak długo będzie wieszkać u = 
pana Świątkiewicza w Luby- © 
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| 
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czy Królewskiej pani Żukowska 
z Typina z Kongresówki? 


ydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 


' ku. 


Środek radykalny 


uwalniający przy regularnem użyciu głowę 


| od tak zwanych parpli, owych dokuczliwych 


wysłych cząstek potu, zasługuje zapewne na 
wszelką uwagę. Albowiem pominąwszy cją- 
gie nieznośne swierzbienie, którego się do- 
znaje, nieutrzymując czaszkę czysto, cierpi 
się prócz tego przez zatkanie purów nieu- 


„Btennie na ból głowy, askutkiem tego wcze- 


sne i ciągłe wypadanie włosów. Gw środek 
przeciw parplom, wyrabtany przez pp. Hint. 
ter ispólkę w Berlinie można nabyć u tych- 
że na składzie, tudzież u p. ZYGMUNTA 
RUCKERA we Lwowie w aptece pod Sre- 
brnym orłem we fiaszeczkach po È zir: 3% 
cer., £ przegełką pocztową po A zir. 50 
cnt, W. a. 

„Używając tego środka staja się niepotrze- 
bne wszelkie inne częsiekroć odreżzjące i 
wielkiego wymagające zachoda jak n. p: us 
Żywanie surowych jaj ete., albowiem czyści 
ou skórę na głowie zupełnie i szybko, a za- 
tem zamierzony skutek w najwyższyfa 
osięga stopniu. 64 1—6 


rudniący się od lat kilkunastu zarządem 
gospodarstwa ekonomicznego  (nrajśc 
przez cały ten czas ii dwóch chle 
dawców ) poszukuje posady na rządcę, w 
miejscu chlubodawcy, lub w odrębnym. skar- 
bie, W razie kondycji niezbędnej ż zastąpie- 
niem ekonoma, przy dodanym mu pomocni. 
PP. potrzebujący rządzcy raczą się 
zgłosić listownie pod adrerem L. $. na po- 
cztę w Zaleszczykach. 160 1—3 


Z dniem 25. lutego D. r. rozpoczęłą się 


WYPRZEDAŻ 


towarów galanieryjnych 


WINCENTEGO KIRSCHNERA i STNA 
w sklepie pod I 155 w rynku. 

Uhęc kupienia mających zaprasza siy z 
tem, że owe towary w skutek wprowadzo- 
nego postępowania ugodnego co, do. majątku 
pomieniouej firmy handlowej i uchwały wy- 
działu wierzycieli, także niżej cny fabry- 
czuej sprzedawane będą. 59 2—3 

Lwów dnia 25. lutego 1864. 


o wsi Stańków poczta Stryj potrzebny 
jest mechanik do nrządzenia palo wi- 
ka pod kotłem parowym w gorzelni. 
Adusnistracja gospodarcza przyjmuje li. 
sty frankuwane zgłaszających sie. 156 2—3 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 
KU DEE używa się z najpo- 
© Sirop du B myślniejszym skut- 


kiem przeciw ka- 

5 Dr. FORGET g azlorn, uporczy- 
GAA paasa W m, katarom, ko- 
kluszowi, nerwowej irytseji naczyń płu- 
cowych i wszelkim cierpieniom pier- 
siowym. Lekarze paryzcy zawsze z pomy: 
ślnym skutkiem go przepianją. Łyżeczka od 
kawy jest dostateczną. Dostać można w Pa- 
ryżu u Dr. Chable, rue Vivienne, 36; w 
rakowie u p. Bruno Miczyńskiego, w War- 
szawie w sklądzie materjałów aptecznych p. 

Galia, we Lwowie u p. Z. Rukera. 
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mag Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. %4 


Każde pudelko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych , dla rozróżnienia od podębnych śnzych 
'wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jedne dosie 


proszku zawierający, wyciśnięie ma oznaczenić : „Moll's Seidlitz Pulver.“ 


Cena jednego orygin. pudełka 1 zlr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 


Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 
sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i daiękezynienia 
Szczególnie z pomyśluym rezultątem dają się one zastosowąć w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach hy- 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p. 

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 

we LWOWIE aptek. Pioir Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Rucker, Klema Wwa. i Gebhart. 

W Białej. Keler apt. i J. Berger — W Brzeżauach Józef Zminkowski i B. Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr, 
Deckert — w Buegaczu J. Czerkawski — w Chodorowie Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i Ign: Schnirch — w Do. 
bromilu A. Grotowski — w Drohobyczy L. Kleczkowski — w Glinianach N. Helm — w Gródka A- Tomaszewski — w Hiasiatynie 
F. Michalewicz — w Jagielnicy J. Fischbach — W Jarosławia J. Rohm — w Kalaszu F. Hildebrand — w Kołomyi W. Kupfarmaan — 
w Krakowie dr. Sawiczewski apt i M. Jąwornicki — w Krynicy H. Nitribitt — w Limanowie A. Miller — w Maltowie E. Maier — 
w Manasterzyskach J. Lipschitz — w Nasiczy A. Mernych — w Nawym Są6ru Kosterkiewicza wdowa i, Fel. Wojcikowski — w Ne. 
wym Targu, C. Lauer — w Oświęcimie W. Polaczek — w Podgórzu S. Schlesinger, — w Przemyśla Geidetschka i syn 1 E. Ma: 
chalski — w Przemyślanaeh St. Mielecki — w Radowcach W. Kesh — w [zeszawie J. Schajtter i spółka — w Sansborze 
Kriegzeisen i, Jul. Riedl — w Sanoku J. Zarewicz i J. Jaklitseb — W Suczawie E. Botczat — w. Starem Mieście A. Grotowski — w 
Stanisławowie R. Światalski dawniej Tomanek — w Stryju Nuswenbłajt — w Szczytca J: Pełka — w Tarnopolu A Morąwets i: K. 
Buchelt -- w Tarnowie J. Jahn — w Toruniu A. Giełdziński — w Pyśmienicy Karol Nęcki — w Wadowicach F. Folten, Szhwarz 

Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Zloczowie Wolf Kork'us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kaliszu Jabłkowski. 


Radoliński i Skupieński. 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji. 

Prawdziwy Olej, tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersto- 
wych ś plucowych, w szkrofułach $ w słaboset „Rachitis.* Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumaty- 
ozne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich iunych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek; chemieanych urzą: 
dzeń i znajdaje się we fiaazkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. 

== Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i meim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 ©. — pół butełki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
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Drukiem Kornela Pillera. 


